Dnia 5 maja 1914, 


KRAKÓW, 
ulica św. Tomasza 


TYGODNIK OBRAZKOWY NA NIEDZIELĘ KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 
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KRAKÓW, LWÓW, 


Plac Szczepański 1. 6. ul. Kościuszki 1. 14. 


Nasiona: Szym traw, buraków, roślin strączko.  Reprezentacya firmy Deering-Chicago 

ści i sile kotkowania. Ak FZ 1 czysto Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
awDzy : tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze, 
i > 


Ma R A ró kainit krajowy i stassfurcki, wa- Wielki zapas części zapasowych. 


« Wyłączna reprezentacya na Gali- 
Maszyny rolnicze : cyę wszechświatowo znanych siew- Własne warsztaty reparacyjne, 


i ników „Westfalia'”. (120) 
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Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodhiejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. 
Informacyi udzielają Dyrekcya oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa. 
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i | Rzadowo 4 rawniona 
| Towarzystwo tkaczy j Eg a 


pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna | Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal. leczniczych 
przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna $ pod firmą 


bielane lub szare o zwykłej lub po K. RZĄCA I CHMURSKI 


dwójnej szerokości, po cenach możli- Korczyna Kakahi. św: Gorinay4 


wie najniższych. obok 
i M tę: Kroma wyrabia pod: kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom; 
HET) | Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selierskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
Zakład pogrzebowy „Concordia tudzież specyalne lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, A 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof 
siang jedyny w Krakowie Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, 


< Cenniki na żądanie darmo. 
który posiada własny wielki wyrób 
trumien 
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ESRO OW N eE E S 1 MŁ W O E AEK WOT DOŁA 
Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 


Jana Wolnego | bryndzy uanzajowveoj BR 


Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Piac Szczepański L. 2, (dom własny): Rzwwaan*sgli marki „B. R." duże Nr 4 


Teleton Nr. 881. ( wysyła za pobraniem: 
AÈ Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 
Kraków, Wielopole 7/24 i Rynek gł. róg Siennej. 


Przy. zamówieniach prosimy“ powoływać Się na ogłoszenia „Roli“. - mamma 


dla pozbawionych zarostu 

10.000 koron nagrody "Pr syeh 1 -—* 
a GER Broda i włosy rzeczywiście w 8—14 dniach za pomocą prawdziwie 

Pe duńskiego Nokah-Balsamu przywrócone. Starzy i młodzi, mężczyźni i ko 
ET) à biety potrzebują tylko Nokah - Balsamu dla wytworzenia brody, brwi 
„PR i włosów, bo jest dowiedzionem, że Nokah-Balsam jest jedynym środ- 

kiem nowoczesnej wiedzy, który po 8 — 14 dniowem użyciu tak dodatnio 
na cebulki włosowe działa, że włosv zaraz poczynają odrastać, — 
Nieszkodliwość pod gwarancyą. Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 


10.000 koron gotówką 
każdemu pozbawionemu zarostu, łysemu lub cienkowłosemu, który No- 3 
BRA p kah-Balsamu siedm tygodni używał. > 
Jesteśmy jedyną firmą w świecie, która podobnej gwarancyi użycza. lekarskie naukowe opisy 
i wiele poleceń (pochwał). Przed naśladownictwem przestrzega się pilnie. 
„Odnośnie do moich prób z pańskim Nokah-Balsamem mogę Panu donieść, że jestem z niego zupełnie zadowolony. 
Początkowo odnosiłem się do Nokah-Balsamu z niedowierzaniem, doświadczenie nauczyło mnie czego innego. Już po kilku 
dniach było widać skutek, a po ozterech tygodniach dostałem wspaniałe wąsy. Skutek jest zwłasz dlatego niebywały, 
że dotychczas pomimo 27 lat przed użyciem Nokah-Balgamu ani śladu zarostu nie było. Będę Pana z wdzięczności ; 
wszędzie polecać i kreślę się z poważaniem H. Hjort. Dr. Tvergade*. 
„Mogę każdej pani prawdziwie duńskiego Nokah-Balsamu jako miłego i niechybnego srodka dla porostu włosów 
polecić, Od dłuższego czasu cierpiałam na silne wypadanie włosów, wiele łysinek na głowie okazywało się. Po cztero- 
tygódniowem używaniu balsamu włosy zaczęły znowu odrastać i stały się gęstemi, ciężkiemi i pięknemi. 
> Frl. C. Holm. Gothersgade 12“. 
1 paczka Nokah Silny A. 10 koron, B. 6 koron +opłata 56 halerzy, Dyskretne opakowanie. Pieniądze z góry lub 
zaliczką, (Przyjmuje się także marki listowe jako opłata). Proszę pisać do 


Hospitals Laboratoryum Copenhagen K. 475 Postbox 95 (Dänemark). 


(Kartki korespondencyjne opłaca się To halerzami, listy 25 halerzami). 


Proszę to ogłoszenie odciąć. 


ń Z drugiego świata. Po niewczasie. Mądry pies, 
f — Pewien profesor w Ameryce rozmawiał — Masz czas, to chodź na ślub Alfreda, Adam: Pan masz bardzo mądrego psa, 
ze zmarłym jeszcze 10 minut po śmierci, — Z zasady, nie chodzę nigdy na śluby — Bernard: To jeszcze nic, Widziałem psy 
— Niepodobno! całe życie żałuję, żem na swój własny przyszedł, _ mądrzejsze od ich panów. 
— Tak. ale nie otrzymał żadnej odpowiedzi. > Czesław: Ja sam miałem takiego psa. 
* hd 
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5 AA DAE AO OA MAA OA MMAT OKE AO OLMANI NAMMO ORMAI OARA DA Cena I Kor. 20 hai. 


Roczniki „Roli” |: 


zawierające po kilka ciekawych po- 
wieści i bardzo wiele pięknych legena, 
humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
są jeszcze do nabycia. a mianowicie: 


zaś z I9i2 r. 


nieoprawne po 3 K.; pięknie 
oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 


OBRAZKOWY 


KALENDARZE „ROL 


NA KOK 1914, 


CA 
TRZ NY ZN Z NOJET 


na lepszym papierze po 6 K; nadto 
pięknie oprawne półroczniki 
Roli z drugiego półrocza 1911 r., za* 
MO | wierające dwie całe bardzo piękne po” 

s) wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” 


i „Rubin wezyrski* po 2 Kor. 50 hal. 


WYG U 
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pó, MA Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 
> zj do Roli na rok 1913 praktyczne 
r i eleganckie po 50 halerzy. 
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jo ais R PA UT IT O SIO T ETA CY SXG OY ZTO ZU OY SENO UT TO OY, Na życzenie otrzymają nasi prenumeratorowie dowolną 
MASE dd XNR NRS KANANEN ANY ; ilość Kalendarzy po 50 halerzy. l 
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Rok VII. 
Kraków, dnia 3 maja 
1914 r. 
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TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4:50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; — do Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 


masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codzićnnie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


PRZECI MAJ. 


Ý; esteśmy narodem, który niepotrzebuje obawiać 
| się śmierci. Zapewnia nas o tem »ta prze- 
szłość wiekowa, co w swojem łonie tyle sła- 
wy chowa«, sławy, zdobytej nietylko na polu 
chwały, ale i w dziedzinie ducha. Naród, 
który rozwiązał kwestye narodowościowe, religijne, 
społeczne bez zbrodni i morderstw skrytobójczych, 
naród, którego nietylko »miecz był jedyną harfą«, 
ale czasem i »harfa jedynym mieczem«, taki naród 
napewne nie zginie, jego »malowanych dziejów pło- 
mień nie rozgryzie«. 


Trzeci Maja. To jedna z najpiękniejszych chwil 
naszej świetlanej przeszłości. Mieliśmy dosyć chwil 
pięknych i wzniosłych, pamiętnych bohaterstwami 
naszych praojców, ale z pośród nich, ta chwila, dzień 
3 maja 1791 r. wybija się na pierwsze miejsce. 

Wśród różnych kierunków i dążności, z jakich 
składa się życie ludzkie, trzy sprawy wybijały się 
zawsze na pierwszy plan. Kwestye: religijne, naro- 
dowościowe i społeczne, dawały zawsze w każdym 
narodzie najwięcej powodów do najróżnorodniejszych 
zawikłań, one to szarpały wnętrznościami społeczeństw 
i narodów, pozbawiając ich nieraz najżywotniejszych 
sił do życia, o ile dany naród nie miał tyle rozumu, 
aby je należycie i odpowiednio załatwić. Kwestya 
religijna już załatwiona, narodowościowa po dłuższej 
drzemce rozszalała na dobre, idzie przez Świat jak 
huragan, niszczy, deprawuje, czasami podnosi, czasa- 
mi cofa ludzkość wstecz, zwłaszcza narody niższe 
etyką i moralnością staczają się po pochyłości do 
pierwotnego stanu, posługują się we walce środkami, 
które są zaprzeczeniem wszelkich zdobyczy cywiliza- 
cyjnych, bo wracają ludzkość do owych czasów, kie- 
dy człowiek, na widok drugiego chwytał za broń. 
Wkońcu trzecia, najwięcej potrzebująca ofiar kwestya 
społeczna. 


Biedne to społeczeństwo, które nie potrafi mą- 
dremi ustawami i prawami uporać się z owemi 
kwestyami, wielki jest naród, który te kwestye po- 
trafi ustosunkować bez zbytnich wstrząśnień, bez wszel- 
kich kataklizmów, bez ofiar z życia ludzkiego. 

Możemy się nazwać pod tym względem narodem 
wielkim, bo naród nasz umiał rozwiązywać owe 
wszystkie najważniejsze zagadnienia w sposób kul- 
turny i etyczny, spokojnie i po ludzku. W podobny 
sposób rozwiązał kwestyę w unii Lubelskiej, Brze- 
skiej a pracę nad rozwiązaniem kwestyi społecznej 
rozpoczął przez Konstytucyę Trzeciego Maja. 

Jużto prądy wolnościowe nie były nigdy obce 
naszemu narodowi. Trudno tu całe przebiegać dzieje, 
dość wspomnieć, że już w XVI. wieku pisarze po- 
lityczni polscy swemi żądaniami równości praw dla 
wszystkich wyprzedzili o dwa wieki największych 
ludzi XVIII wieku, dość stwierdzić, że społeczeń- 
stwo polskie umiało pojąć w XVIII wieku ducha 
czasu, umiało wznieść się do tej szlachetnej wyżyny 
pojęć, na którą wzbiły się najwięcej wówczas oświe- 
cone narody, a nawet potrafiło wzlecieć jeszcze wy- 
żej. Wszak Konstytucya Trzeciego Maja to prawdzi- 
wa gwiazda, jaśniejąca wśród wszystkich innych po- 
dobnych wypadków dziejowych. Przyszła, aby ludzi 
uszlachetniać i podnieść, a nie ze świata usuwać. 
I na tem polega jej wielkość, a chociaż nie była do- 
skonałą i zupełną, to nie była gorszą od innych 
współczesnych, a miała nad niemi tę wyższość, że 
nie skąpała się w morzu krwi, że nie okupiono jej 
tysiącami żywotów ludzkich. i 

Jest więc Konstytucya Trzeciego Maja naszą 
chlubą prawdziwą, jest naszem świadectwem dziejo- 
wem, że naród polski był zdolny rozwiązywać naj- 
zawilsze kwestye w sposób ludzki, a nie zwierzęcy, 
co jest przecież najważniejszą zdobyczą cywilizacyi 
i kultury i jej pierwszym zasadniczym warunkiem. 
Jest dalej ona wskazówką, że tylko w uspołecznie- 
niu i uobywateleniu wszystkich mas narodu leży na- 
sze »zbawienia słońce, 
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Antoni St. Bassara. 


W oblężonej Warszamie. 


Powieść historyczna, 


3. Wieści z pod Racławio. 

Marcin Zawada pracował w ostatnich czasach 
podwójnie: od rana do wieczora siedział nad kopy- 
tem, aby zapracować na chleb, którym go majster 
żywił i na grosz, jaki od niego otrzymywał. Chociaż 
teraz Kiliński coraz częściej zaniedbywał pracownię, 
aby oddać się publicznej sprawie, Marcin na to nie 
zważał, ale pracował taksamo, jak w obecności swego 
przełożonego. 

Jeżeli kołek lub szydło nie chciały iść w twardą 
podeszew, Marcin przemawiał wtedy do nich naprze- 
mian uprzejmie i groźnie, a gdy i to nie skutkowało, 
chwytał za młotek i krzyczał: 

— Bij psi synu, boć to nie skóra, ale Moskal 
przywłoka ! 

I tak się mu wtedy zdawało, że wali młotkiem 
w łby moskiewskie, a tym sposobem roboty przy- 
bywało, aż hej. Chociaż nieraz stawał od pracy cały 
spocony, tak był jednak rozradowany swemi myślami, 
że długo powtarzał: 

— A tom ich natłukł, psich synów, ruski mie- 
siąc popamiętają. 

Nie mógł jednak zrozumieć tych wykrzykników 
Antek Wiślicki, więc zapytywał: 

— Marcin, a kogoś natłukł? 

— Moskali! 

— Kiedy? 

Wówczas zastanawiał się Marcin i poznawał, 
Że on tylko marzył tak pięknie, a do czynów było 
bardzo daleko. 

Tem ochotniej zrywał się więc wieczorem po 
ukończonej pracy, aby biedz na miasto, między inną 
młódź rzemieślniczą i przygotowywać ją do walki 
z Moskalami. 

Z wypraw tych wracał zwykle późną nocą, czę- 
sto rozpromieniony udanemi staraniami, rzucał się na 
posłanie i zasypiał snem twardym, aby dopiero rano 
przebudzić się do dalszej pracy. 

Ale bywały dni, w których praca szła nie raźno. 
Wtedy chmura smutku przytłaczała czoło Marcina, 
a na myśl przychodziła Zosia, ta jego czarnooka 
dzieweczka, z włosami, kieby len jasnemi. 

Umiłował on ci ją jako te źrenicę swego oka, 
jako to serce własne, Dwa lata do niej przechodził, 
dwa lata patrzał w jej twarz rumianą i dwa lata ma- 
rzył o niej, aby ją wreszcie nazwać swoją na wieki. 

Marzył, ale do ślubu nie szedł. Zwlekał, bo 
chciał oszczędzić grosza, aby własny interes otworzyć, 
aby byt sobie zapewnić i wtedy dopiero z umiłowaną 
ślubami się połączyć. Sam serca prawego, wierzył, 
że i dziewczyna wiary mu dochowa, jak to niejedno- 
krotnie oświadczała. 

Ryywali się nie obawiał, bo jakkolwiek dziew- 
czyna była bardzo urodną, lecz nie posiadała żadnego 
majątku, przeto uchodziła za kiepską partyę. Uważał 
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ją zaś za zbyt rozsądną, aby dla zabawki tylko igrała 
z jego sercem. 

Prędzej jednak zbadać można głębie puszcz 
afrykańskich, aniżeli serce kobiety. Przekonał się 
Marcin o tem owego wieczora, kiedy zastał swą 
umiłowaną w towarzystwie oficera rosyjskiego. Od 
tego czasu myśli o bogdance tłoczyły się mu bez 
ustanku na pamięć, a choć je odpychał wracały upor- 
nie, dostawały się do serca i gryzły je niemiłosiernie. 


— Ach, zapomnieć, zapomnieć! — szeptał, ła- 
miąc dłonie. — Zapomnieć o niewiernej, jako umarłej 
dla mnie. 


Chciał zapomnieć, ale nie mógł. 

Ot i teraz odłożył niedokończoną robotę, sparł 
głowę na dłoni i zapuścił się myślami w dni ubiegłe. 

— W czem jej Moskal lepszy odemnie? — my- 
ślał. — Co jej się spodobało u niego, czy ten nos 
czerwony, czy ta morda pijacka? O małżeństwie 
z nim chyba nie marzy? Głupia na tyle przecież nie jest, 
aby dała się mu bałamucić bez żadnych widoków?... 

Zrozumieć nie mógł, co mogło być powodem 
zdrady kochanki. 

— Szelma jest i koniec! — szeptał, nie mogąc 
znaleść powodu niewierności. 

— I ja to kochałem, ach, jak kochałem! — 
dodawał. 

A gdy już do syta nadręczył się myśłami, wsu- 
wał palce w gęstą czuprynę i szarpał ją, póki nie 
ochłonął z udręczenia. A gdy się ocknął na chwilę, 
znowu powracał do dawnych myśli i znowu krwawił 
serce, a zapomnieć nie mógł, choć chciał koniecznie. 

Kiedy tak biedził się sam z sobą, drzwi praco- 
wni otwarły się cichutko, a przez nie wsunęła się Zosia. 

Nie zauważył jej w pierwszej chwiłi Marcin, 
gdyż, borykając się z swym smutkiem, na nic inie 
zważał, dopiero gdy dziewczyna lekko krząknęła, 
podniósł głowę i wpił w nią swój wzrok rozogniony. 

Trwało to chwilę jedynie. Poczem Marcin zer- 
wał się z siedzenia, a przyskoczywszy do drzwi, otwo- 
rzył je szeroko. n 

— Chybaj, skądeś przyszła ! — rzekł do przybyłej, 
wəkazując drzwi otwarte. — Wynoś się, a nie wódź 
mnie na pokuszenie, abym ci snać co złego nie uczynił. 

Lecz dziewczyna nie posłuchała rozkazu. Stała 
przed chłopakiem z wzrokiem spuszczonym, drżąc 
na całem ciele. 

— Wynoś się! — powtórzył Marcin. 

— Marcinku ! — jęknęła dziewczyna — Marcinku, 
posłuchaj mnie... 

Szarpnęło się serce chłopaka. Rad byłby rzucić 
się do stóp ukochanej i całować je a całować bez 
upamiętania. Stłumił jednak w sobie ogień miłości, 
przywołał rozsądek na pomoc i, choć nieco łagodniej, 
ale nie mniej stanowczo, przemówił: 

— Za to, żem ciebie tak miłował, nie rań mego 
serca, nie zmuszaj mnie do użycia siły. Idź, skąd 
przyszłaś, zapomnij o tem, co było, a co już nigdy 
nie wróci. s 

Mówił a głos jego drżał. Chciał okazać stanow- 
czość, a biły z ust jego skarga i Żal serdeczny. 
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Zośka stała, jak winowajczyni na śmierć skazana, 
Powieki jej drgać poczęły, a z oczu puściły się dwa stru- 
mienie łez gorących, słowa jednak przemówić niemogła. 

— ŻZochna! — zawołał Marcin — Nie dręcz ty 
mnie i siebie! Nie szarp serc, bo wiesz, że potem, co 
zaszło, nam nie być ani chwili więcej razem. Tyś nad 
moje umiłowanie przełożyła szlity oficerskie, tyś nad 
moje kochanie przeniosła pozłocisty strój Moskala. 

Podniosła dziewczyna dumnie głowę do góry. 
Póki Marcin rozpacz wypowiadał, z rozpaczą go słu- 
chała, kiedy zaczął wypominać, duma w niej zadrgała, 

— Nie przyszłam ja skomleć o łaskę — rzekła — 
bo tej mi nie potrzeba, ale z ważną wieścią przyszłam 
i tej myślałam, że wysłuchasz. 

— Ponadto, com widział, więcej słyszeć nie chcę! 

— Nie w własnej ja sprawie, ale w polskiej 
szłam do ciebie. 

— Ha, ha, ha! Ścierka moskiewska i polska 
sprawa! — zadrwił boleśnie Marcin. 

Szarpnęła się dziewczyna i chciała opuścić nie- 
gościnne progi. Ale snać sprawa była rzeczywiście 
ważna, gdyż zatrzymała się na miejscu. 

— Choćby ci wróg to miał powiedzieć, co ja 
powiem, wysłuchać winieneś, boć to sprawa nie twoja, 
ani moja, ale polska sprawa. 

— Nie, nie, nigdy! — jęknął chłopak i jednym 
skokiem wybiegł z pracowni. 

— Jezus, Marya | — załkała dziewczyna i padła 
bezsilna na stojące opodal krzesło. 

Zatrzęsła się cała od serdecznego płaczu. ł.ka- 
nie szarpało jej piersią, a stłumić go nie mogła. 
Jęczała i wiła się, nie wiedząc, co ma uczynić. Wyjść 
nie mogła, aby nie zwracać na ulicy uwagi prze- 
chodniów swym wyglądem; czekać nie miała na co, 
gdyż wiedziała, że Marcin nie wróci prędko. 

W takiem położeniu zastał ją Kiliński. Wszedłszy 
do pracowni, spostrzegł ją, miotającą się w niemej 
boleści. Nie wiedział, co o tem sądzić. O zamiarach 
Marcina ku niej wiedział od dawna, ale ostatniego 
ich spotkania był nieświadom. 

Stał chwilę, sądząc, że dziewczyna, spostrzegł- 
szy go, wytłumaczy mu swą obecność. Ale gdy ta 
łkała, mając piąstki przy oczach i nie spostrzegając 
go wcale, ujał ją za rękę i przemówił: 

— Zośka! a co z tobą? 

Dziewczyna popatrzyła błędnym wzrokiem na 
niego, uchwyciła wyciągniętą prawicę i przylgnęła 
do niej gorącemi wargami. 

— Zośka! — powtórzył Kiliński — Zośka, ode- 
zwijże się i powiedz, co ci jest. 

Dopiero teraz dziewczyna, odetchnąwszy ciężko, 
jęła mówić pospiesznie: 

Panie majstrze, wysłuchajcie wy mnie, ale nie 
krzyczcie na mnie, aż wszystko wypowiem. 

— No dobrze, dobrze, — przerwał Kiliński. — 
Nie będę krzyczał, ale opowiadaj prędzej, bom cie- 
kaw bardzo. 

Dziewczyna zaczęła swą spowiedź: . 

— Od dwóch lat się znamy z Marcinem i od 
dwóch lat kochamy — mówiła. — Dwa lata prze- 


szły nam, jak dzień jeden w szczęściu i radości, ni- 
czem nie zamącone. Chciałam po pierwszych miesią- 
cach naszej znajomości do ślubu, z nim..., ale on nie 
chciał. — Uskładajmy nieco grosza na nasze gospo- 
darstwo — mawiał — a wtedy czas będzie! — Choć 
serce nagliło, rozum powiadał, że dobrze radzi. Ja, 
córka biednego powrożnika, oprócz tych rąk zdro- 
wych, nic mu na wiano wnieść nie mogłam. Posta- 
nowiłam pracować, oszczędzać, aby choć troszkę 
uskładać dla wspólnego dobra. Niestety, choroba 
i śmierć ojca pochłonęły oszczędności. 

Westchnęła dziewczyna ciężko, a po chwili 
tak dalej mówiła: 

— Na pracę rąk moich dwie nas zostało: ma- 
tka i ja. Tyle tylko zarobić zdołałam, aby wystar- 
czyło na codzienne utrzymanie. Żal ściskał me ser- 
ce, że ukochanemu nic dopomódz nie mogę. Wtedy 
zaczepił mnie raz na ulicy rosyjski porucznik Sze- 
mikow. Zaczepił i przyczepił się do mnie. Chciałam 
go odpędzić, nie dałam rady. Krok w krok chodził 
za mną, aż wkradł się do naszego domu. A nie przy- 
chodził sam! To przyniósł smacznych ciastek, to owo- 
ców, to innych drobiazgów. Brać nie chciałam, ale 
zostawiał. Nic za to nie żądał, jeno rozmowy trochę. 
Później dał prezent jeden, drugi, trzeci... Dyabeł 
podszepnął, aby brać i składać na przyszłe gospo- 
darstwo z Marcinkiem. 

Zapłoniła się dziewczyna cała, gdyż wstyd ją 
brał na samo wspomnienie tych chwil zdrożnych. 

— Brałam — ciągła zawstydzona dalej — bra- 
łam, choć czułam, że źle robię. Postanowiłam jednak 
skończyć tę ochydną zabawkę. Kiedy raz przyszedł 
Szemikow, przynosząc kosztowną branzoletę, posta- 
nowiłam oddać mu wszystkie prezenta i zabronić 
dalszego bywania u nas. Gdym mu to oznajmiła, 
ujął mnie za rękę, a obsypując pocałunkami, począł 
błagać, abym tego nie czyniła, gdyż on ma uczciwe 
zamiary i pragnie z wojska wystąpić, a ze mną się 
ożenić. Na to wszedł Marcin. 

Na wspomnienie tej chwili dziewczyna wybu- 
chła ponownie płaczem. Uspokoiwszy się nieco, tak 
dalej mówiła: 

— Marcin, nie zapytawszy o nic, wyrzucił Mo- 
skala, a mnie ścierką nazwał. Dwa uczucia wzbudziły 
się wtedy we mnie: jedno — dumy z odwagi mego 
chłopca, drugie — uraza za niesłuszne przezwisko. 
Gdyby Marcin był pozostał dłużej i dał sobie wszy- 
stko wytłumaczyć, może byłaby duma przeważyła, 
ale on, nie czekając, wyszedł co rychlej. Postano- 
wiłam zemścić się na... Marcinie. Nie zabraniałam, 
gdy Szemikow przyszedł raz i drugi... Owszem, da- 
wałam mu do poznania, że o małżeństwie możemy 
ze sobą kiedyś pomówić. Ponadto nic, a nic... Mo- 
skal, jak był, tak i pozostał dla mnie obojętny, na- 
wet na pocałunek ręki nie zezwoliłam więcej, 

Szczerość biła z jej słów taka, że Kiliński ani 
na chwilę nie wątpił w ich prawdziwość. 

— Myślałam, że Marcin ulituje się i przyj- 
dzie — kończyła opowiadanie dziewczyna. — Nie 
przyszedł. Upór na upór: ty nie ija nie! I byłabym 
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przetrzymała, gdyby nie wypadek. — Dziś Szemi- 
kow przyszedł nieco podpity i rozgadał sie jak ni- 
gdy. — Na jakiś czas — mówił między innemi — 
rozłączyć się będziemy musieli; może mi i w pole 
ruszyć trzeba będzie! — Nadstawiłam ucha na to 
powiedzenie a radość wstąpiła w me serce. — Dla- 
czego? — zapytałam niby obojętnie. — Nasi prze- 
grali pod Racławicami, zbił ich Kościuszko. 

— Jezus, Marya! — krzyknął Kiliński — i cze- 
muż o tem zaraz nie powiedziałaś, dziewczyno? 

— Właśnie z tem ja przyszłam do Marcina, 
ale słuchać mię nie chciał — rzekło dziewczę smutnie. 

— Zbił, powiadasz, zbił? — podjął znowu Ki- 
liński i o mało nie zaczął tańczyć po pracowni. Zo- 
baczywszy jednak błagalny wzrok Zośki, uspokoił 
się wnet i rzekł:- 

— Nie czas teraz na rzeczy osobiste, niech 
wszystko zostanie tak, jak było. Moskala nie odda- 
laj, przydać się może, Z Marcinem wszystko się uła- 
godzi, choć, nie przeczę, chłopak to uparty. Zostaw 
to wszystko mnie. 

Rzekłszy to, brał się do wyjścia. Zośka ujęła 
jego rękę i wpiła się w nią gorącemi usty. 

— Nie trap się, żrobię wszystko, aby dobrze 
było — uspakajał ją, składając na jej czole ojcow- 
ski pocałunek. 

— Zwycięztwo, Racławice! — powtarzał Kiliń - 
ski, opuszczając dom rodzinny. 


dy 


JASIEK. 


Był jasny dzień majowy. 

Przez olbrzymie okna sali szpitalnej, płynęły 
całe smugi światła — zalewały olśniewającą białością 
łóżka i pościel chorych, odbijały się w wywoskowa- 
nej posadzce, długimi, tęczowymi promieniami. 

Pod jednem z okien ustawiona w powodzi kwie- 
cia figura Matki Boskiej zdawała się drgać życiem 
w czerwonawem oświetleniu wiecznej lampki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jakaś Jaśń i Cisza szła od tej figury na blade,. 


wynędzniałe twarze chorych, wyglądające z pościeli, 

_ Pomiędzy łóżkami snuje się postać siostry Ignacy, 
w białym sztywnym kornecie, i wygląda tu w tem 
otoczeniu, jak prześwięta Cisza, która zeszła w jakichś 
mistycznych pól na ziemię, ku ukojeniu wszelkiej 
nędzy i bolu. A złote słońce majowe siało coraz 
Żywsze, coraz jaśniejsze promienie, jakby chciało 
w tych biednych, gorączkowo bijących sercach, za- 
szczepić świetlane swoje widmo, jakby chciało z nich 
wysnuć jakieś dobre, przypomnienie czarnych ugorów, 
falujących złotawą kiścią zbóż, . wilgnych chłodem, 
gotyckich arkad lasów, upojnych wonią, mieniących 
się tęczą kwiecia łąk, czarnych, biednych chat, ukry- 
tych w bukietach rozkwitłych sadów. 


— Proszę Siostry — ozwał się słaby głos 
z łóżka, ustawionego tuż pod ścianą sali. 
— Co Jaśku? 


Biały kornet Siostry Ignacy, pochylił się, ła- 
godnym, miękkim ruchem nad łóżkiem chorego, 

— To maj teraz, prawda? 

— Prawda, Jaśku. 3 

— A ja już nie będę zdrów, nie będę, — wysze- 
ptały rozpacznie usta Jaśka. — Tam u nas na łąkach, 


rysy Jaśka. 
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trawa już chyba po pas wyrosła — a zboże to takie 
złote, ot jak to słonko. A i sady zakwitły biało, 
jakby kto śniegiem prószył. 

Wie Siostra, koło naszej chaty jest sad nie- 


wielki — ale gdy się w nim ptaki rozśpiewają, to 
aż dom chodzi — a fujarki to tak grają, tak grają — 
hej — aż cała wieś śpiewa. 


Mówił sennym, powolnym głosem człowieka, 
chwytającego oburącz ostatnie resztki życia, wymy- 
kające mu się z piersi, jak przędza, rozrzucana gwał- 
townym wichrem. 

-- Siostro, zaczął znowu po chwili, rozrywając 
gorączkowo koszulę na piersi — ja tu w szkaplerzu 
mam trochę »mojej« ziemi, z »mego«< pola. Dajcie 
mi to do grobu, a i brzozy niech nad nim będą. Nie 
wrócę już tam, nie wrócę. 

Zamilkł a dwie duże, ogromnie bolesne i ogro- 
mnie smutne łzy spłynęły mu po zapadłych policzkach. 

A siostra Ignaca osunęła się cicho na kolana, 
przy łóżku chorego. I ona przypomniała sobie »swoją« 
ziemię — i jej dusza z serdecznym jękiem Tęsknicy, 
załkała za tamtą bezpowrotnie utraconą ojczyzną — 
i jej oczy widziały teraz w wieszczbie nagle rozbu- 
dzonych wspomnień, taką samą, czarną, cichą chatę, 
rozśpiewaną ptaszęcym chórem, taką samą słoneczną 
wioskę, drgającą przesmutną, rozlewną nutą grających 
fujarek pastuszych, takie same ugory, złotawe falą 
zbóż — kraśne rozwijającymi się makami — takie 
same łąki, gdzie to trawa wyrasta do pasa, spowita 
tęczą kwiecia. 

Odezwała się w niej serdecznie dźwięcząca struna 
tęsknoty za ziemią, za słońcem, za wilgnym zapachem 
łąk i lasów. 

Zerwał się w niej pierwotny instynkt człowieka, 


‘obudziła chwila, wiodąca rozełkanego ducha do pra- 


wej jego ziemi. 

I ten prosty człowiek wyszlachetniał jej w oczach, 
przez cichą, tęsknotę, przez przeświętą miłość »swojej< 
ziemi. 

Zdawało się jej, że dusza tego chłopca, leżącego 


(teraz w ostatnich chwilach konania, zawisła nad 


ukochaniem swojem, nad biedną, czarną chatą, ukrytą 
w bukietach rozkwitłych sadów, jak motyl u kwie- 
tnego kielicha, i pije aż do zapamiętania słodycz 
wspomnień serdecznych i bierze je z sobą na nieznaną, 
obłędną wędrówkę, na tamtą stronę bytu, jak klejnot 
najdroższy, jak najświętszą ze wszystkich relikwię. 

I zrozumiała Siostra Ignaca, że to był przepo- 
tężny, niczem niezgłuszony głos Matki Ziemi, że to 
było to, co drgało wiecznie wibrującą struną napiętą 
na najwyższy ton bolu i łez — że to była wielka, 
święta Tęsknota, która łączyła te dwie dusze, umie- 
rającego chłopa i cichej siostry miłosierdzia w długim 
bratnim uścisku. 

A zachodzące słońce rzucało krwawy odblask, 
na tężejące w przedśmiertnym skurczu szlachetne 


Z ponurej, ciasnej kapliczki szpitalnej wysunął 
się mały orszak pogrzebowy. 

U bram przybytku niezmąconej ciszy, załkały 
dzwony, na przyjęcie nowego gościa. 

Grudki ziemi posypały się z szelestem na białe 
wieko prostej sosnowej trumny. Płącząca brzoza za- 


'szumiała głośniej, pochyliła jeszcze niżej wiotkie 


swoje gałązki. 

— Nie ujrzysz ty już, Jaśku, wioski swojej, -nie 
zobaczysz czarnej biednej chatki gorejącej teraz łu- 
nami zachodu — nie otworzy się już biedna pierś 
twoja, na szeroki rozlewny oddech rodzinnych pól — 
nie ujrzysz już więcej łąk swoich i lasów — nie Jaśku! 

"Z, Maślakiewicz, 
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Dzień 8-go Maja 1791 roku zapisał się w dziejach naszych i w du- 
szach potomnych niezatartemi głoskami jako tryumf patryotyzmu 
nad stronniczością, jako święto jedności i łączności narodowej — Duch 
narodu polskiego wystawił sobie w tej konstytucyi wspaniały pomnik. 
Bo oto, bez przymusu żadnego, bez groźnych, jak gdzieindziej, rozru- 
chów, ale dobrowolnie Sejm „polski uchwala nadanie równych praw 
wszystkim stanom, jako dzieciom jednej Ojczyzny. Pamiętny ten dzień, 
chociaż pod naciskiem Rosyi konstytucya 3-ciego maja nie utrzymała 
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się w Polsce, dał nam wskazanie, jak my postępować mamy, aby osię- 
gnąć lepszą przyszłość. I w myśl tych wskazań patryotyzm, solidarność 
narodowa i sprawiedliwość społeczna winny rosnąć w nas i z nami, 
aby uczyniły z nas naprawdę jeden wielki naród braci, a moce szatań- 
skie zmódz nas nie zdołają. 

Obrazek nasz przedstawia podobiznę obrazu Jana Matejki, na 
którym jest uwidoczniona chwila ogłoszenia konstytucyi w dniu 
3 maja 1791 roku. 
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POLACY A CZESI. 


Polska dzielnica Piastów, Księstwo Cieszyńskie, 
stało się widownią walki narodowej, która od paru 
dziesiątek lat dochodzi do granic najdalszych, stwa- 
rzając prawdziwe piekło słowiańskie, które wytwo- 
rzyli nasi pseudo-bracia Czesi. 

Z biegiem różnych okoliczności, od narodu pol- 
skiego niezależnych, przybyli Czesi na prastarą dziel- 
nicę Piastów, Śląsk Cieszyński, i tu, jako przybysze 
osiedliwszy się, zagospodarowali się na naszej pol- 
skiej ziemi, która w obecnych czasach stanowi dla 
nich główny cel ich dążeń zaborczych na każlłem 
polu. Zaborność czeska znalazła w ludzie polskim na 

ląsku masę podatną, na co złożyły się różne przy- 
czyny, z których jedną i to główną był brak pol- 
skich szkół na Śląsku. Czesi zaś — jako naród chy- 
try i przebiegły — zoryentowali się w sytuacyi — 
którą wykorzystali dla siebie w całej pełni drogą 
obłudy i fałszu, pod maską którego powiększają 
sztucznie swój naród lisim podstępem, na lep które- 
go biorą polski lud, tworząc t. zw. „pyrcoków:, 
t. j. Polaków, — przyznających się do narodowości 
czeskiej. Atoli z biegiem czasu, który jest najlepszym 
lekarzem wszystkiego złego, obudził się lud polski 
na Sląsku z długiego letargu nieświadomości naro- 
dowej, w jaką pogrążyła go na długi okres czasu 
kultura czeska i niemiecka, domagając się szkół 
polskich, wiedząc o tem, że szkoły — ale takie, 
które odpowiadają w zupełności indiwidualności da- 
nego narodu, są jego fundamentem, na którym ka- 
żdy naród buduje gmach swego życia. 

Tak też i lud polski na Śląsku uczuł i zrozu- 
miał wreszcie, że jego potrzebom ducha odpowiadają 
li tylko szkoły polskie, których począł się katego- 
rycznie domagać. Ale ci, którzy na wsze strony gło- 
szą, iż są naszymi przyjaciółmi, t. j. Czesi — stanęli 
zwartą falangą przeciwko należnem dążnościom ludu 
polskiego, nie dopuszczając, do ugminienia polskich 
szkół prywatnych w gminach rdzennie polskich, 

Rozpoczął się więc skutkiem tego bezkrwawy 
bój na Śląsku Cieszyńskim między dwoma głównie 
narodami, t. j. Czechami a Polakami — bój bardzo 
wstrętny, niekulturalny i ubolewania godny, choćby 
z tego względu, iż powodem wybuchu tego boju są 
właśnie Czesi, nąród nam bratni jako Słowianie. 

Przy każdej sposobności wszędzie i zawsze 
Czesi teroryzują polski lud systematycznie, aby na 
falach teroru zatopić polskie życie, aby módz na 
moralnych trupach Polaków budować dla siebie na 
Sląsku Cieszyńskiem królestwo korony św. Wacława. 

Że rzeczywiście istnieje teror popełniony przez 
Czechów na ludzie polskim na Sląsku Cieszyńskiem 
wszędzie tam, gdzie Czesi stali się panami sytuacyi, 
określają to niektóre fakta: Rok rocznie przybywa 
na Śląsk Cieszyński lud polski z Galicyi w poka- 
źnej liczbie, która dochodzi obecnie do kilkudziesię- 
ciu tysięcy, znajdując tu zajęcie jako robotnik fabry- 
czny, rzemieślnik i górnik. Po przybyciu na Śląsk 
pracuje tu taki „Galicyanin* dłuższy czas, tu się 
żeni, kupuje dom i stwarza sobie gniazdo rodzinne. 
Mając już żonę, dzieci i gospodarstwo, stara się na- 
turalnie o przyjęcie do gminy, którą rządzą w da- 
nym wypadku Czesi. Przyjmują go w krótkim cza- 
sie do gminy, ale jedynie wtedy ma się rozumieć, 
gdy powie wójtowi czeskiemu, iż przystaje do „cze- 
skiej stranki* — t. zn. wyrzeka się swego narodu, 
swego języka — i staje się „pyrcokiem* (renegatem), 
z którego po pewnym czasie urabia się agitator czeski, 

To jest jeden sposób robienia sztucznych Cze- 
chów, mówiących po polsku, a pochodzących od 
Żywca, Wadowic, Kęt, Andrychowa, 


Inny znowu wypadek. Ktoś ma dzieci, które 
posyła do czeskiej szkoły, gdyż polskiej nie było, lub 
też niema. Ojciec więc, mając na tyle jeszcze poczu- 
cia godności narodowej, zostaje wprawdzie Polakiem, 
ale dzieci jego, uczęszczające do czeskiej szkoły, 
stają się Czechami, gdyż taką narodowość wszczepili 
w młodociane serca czescy pedagodzy. 

Albo taki wypadek. Ktoś zmuszony konieczno: 
ścią życia pożycza w czeskiej kasie pieniądze. Czesi 
czynią zadość jego prośbie, ale pod warunkiem, że 
dzieci swe, uczęszczające do polskiej szkoły, pośle 
do czeskiej. Będąc w wielkiej biedzie, a nie mając 
innego punktu wyjścia z niej, godzi się na taką pro- 
pozycyę — i z całą rodziną staje się Czechem. 

Jeszcze inny wypadek. Ktoś pracuje jako gór- 
nik w kopalni węgla, która spoczywa w rękach Cze- 
chów. Urzędnicy takiej kopalni — jak inżynierzy, 
sztygarzy i. t. p. — sami Czesi — wielcy narodowi 
agitatorzy, którzy maltretowaniem polskiego robo- 
tnika zmuszają go do wyrzeczenia się swojej ojczy- 
zny, przedstawianej mu jako krainę ciemnoty i nę- 
dzy. Robotnik nie jest uświadomiony narodowo, 
więc jako taki wierzy judaszowskim pocałunkom 
słów urzędnika-Czecha, a choćby się czuł Polakiem, 
to z obawy przed utratą chleba staje się Czechem, 
zagorzałym wrogiem swego narodu, dla którego już 
przestał istnieć jako członek. 

Ba — nietylko kopalnie, fabryki i urzędy gmin- 
ne, opanowane przez Czechów, są narzędziem cze- 
chizowania polskiego ludu, ale również inne czyn- 
niki, jak kościół, a w szczególności szkoły są głó- 
wnym środkiem czechizacyi. Czesi zrozumieli to do- 
brze i dlatego w czasie braku polskich szkół na Ślą- 
sku pobudowali w polskich gminach czeskie szkoły, 
które wpoiły w lud polski czeskięgo ducha, lecz 
nie zgubiły polskiego języka, którym lud posługuje 
się do dnia dzisiejszego nawet w takich gmninach, 
które Czesi okrzyczeli w swoich pismach za gminy 
zupełnie czeskie. Do takich gmin należą w Księ- 
stwie Cieszyńkiem między innemi Dziećmorowice. 

Czesi wykorzystali więc słabe strony polskiego 
ludu na Sląsku, którego znamieniem wielki matery- 
alizm — i sypią całe setki tysięcy na cele narodo- 
we, stawiając czeskie szkoły, za pomocą których 
czechizują polskie gminy. Ze strony więc Czechów 
grozi nam na Śląsku większe niebezpieczeństwo wy- 
narodowienia, niż od Niemców, czego dowodem zbyt 
oczywistym, spis ludności (konskrypcya) w roku 
1910. — podczas którego skradli nam Czesi do 
40.000 dusz, co nawet przyznają sami Niemcy, któ- 
rzy nie są naszymi przyjaciółmi. 

W czechizacyi ludu polskiego na Śląsku poma- 
ga Czechom renegackie pismo »Slązak«, które wpaja 
w lud nieistniejącą narodowość „śląską“, a tem sa- 
mem tworzy w ludzie podatny grunt pod czechiza- 
cyę, która łatwo się szerzy, już choćby z tego wzglę- 
du, że mowa polska, jako słowiańska, jest podobna 
do czeskiej, więc wystarczy tylko przekręcić n. p. 
takie wyrazy: chłopiec na „chlapiec*, sarna na „ser- 
na“, mówić na „mluwić*, była na „byla“ i t. p. — 
a mamy gotowych już od Żywca! 

Chcą więc Czesi nas Polaków na Śląsku zabić 
jako naród, my się bronimy od wynarodowienia we- 
dług naszej możności, stąd też powstał w Księstwie 
Cieszyńskiem bój bezkrwawy, w którym do zwycię- 
stwa brak nam Polakom między innemi zgody. 

Porzućmy więc waśnie wyznaniowe, partyjne 
i osobiste, oraz spory stronnictw politycznych, 
a idźmy bez względu na partyę w zwartym szeregu 
do obrony ludu polskiego na Śląsku przed wynaro- 
dowieniem na rzecz Czechów,i Niemców. 

St. L. Floryan. 
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18. Przygody Ralfa. 


Nie mniejsze było zdziwienie Ralfa, gdy po- 
znał, komu zawdzięczał życie. Wkrótce atoli zdumie- 
nie jego zamieniło się w wybuchy szalonej radości. 
Uściskał obydwóch serdecznie, a chociaż Roland 
wyrywał się z jego objęć, nic nie pomogło, Ralf 
przyciskał go do swego serca z niewypowiedzianym 
zapałem. 

— (Cudzoziemcze | — krzyczał, wieszając się na 
szyi Rolanda — uratowałeś mię od stryczka, jakkol- 
wiek nie z własnej woli, ale za wstawieniem się aniel- 
skiej damy, teraz zaś powtórnie ocalasz mi życie 
z własnego popędu. Ja, Ralf Stackpole, przysięgam 
ci od dnia dzisiejszego wier- 
ność i przywiązanie aż do 
grobowej deski. Ile razy bę- 
dziesz potrzebował człowie- 
ka, walecznego jak I.ucyper, 
przebiegłego jak lis, zgra- 
bnego jak małpa, a wierne- 
go jak pies, gwizdnij tylko, 
a będę na twe usługi w dzień 
i w nocy, w zimie i w lecie, 
w pogodę i burzę! 

— Ależ na miłość Boską — 
zawołał Roland, wydobywszy 
się nakoniec z objęć Ralfa — 
skąd się tu wziąłeś? Wszak 
widziałem, jak umknąłeś dzi- 
kim, sądziłem, że jesteś na 
drugim końcu Kentuky! 

— (Cudzoziemcze! — krzy- 
knął Ralf. — Gdybym był 
samolubem takim, jak te 
szczury czerwone, byłbym 
sobie teraz spokojnie odpo- 
czywał w pierwszej lepszej 
osadzie. Zamiarem jednak 
moim było wyswobodzić tę 
anielską damę z rąk nikcze- 
mnych Osagów i nastawałem 
im już prawie na pięty, kie- 
dy te psy pomordowane 
schwytały mię. 

— Czy być może? — rzekł 
Roland z oznaką budzącej 
się w sercu przychylności dla 
Ralfa. — Więc popadłeś 
w  niebezpieczeństwo jedy- 
nie dlatego, że chciałeś wyswobodzić moją biedną 
siostrę ? 

— Byłżebym godnym połykać powietrze gdy- 
bym o niej zapomniał?! Na godzinę przed waszem 
przybyciem postrzeliłem jelenia i z tej to właśnie 
przyczyny dostałem się w łapy tych ludożerców, 
Trzeba wam bowiem wiedzieć, że gdy Tom Bruce 
odzyskał zmysły... 

— Jakto? Tom Bruce żyje? — zapytał Roland 
zdumiony. 

— Czekajże, zacny wodzu karawany. Niechaj ci 
wszystko po porządku opowiem. Rana jego nie była 
ciężka, bo kula ześlizgnęła się po żebrach. Znalazłem 
go omdlałego na polu bitwy, a ten prześliczny koń 
kapitana Rolanda, za którego pożyczenie ten sam 
Tom Bruce chciał mię powiesić, złapany przeze mnie, 
posłużył do ratunku Toma. Przyrzekł mi on, że jak 
tylko dostanie się do Claytonhouse, natychmiast 
skłoni ojca, ażeby z dostateczną siłą wyruszył w te 


Ralf przyciskał go do serca. 
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strony dla ocalenia anielskiej damy. Sam zaś szedłem 
wciąż za gromadą tych królobójców, ażeby dotrzeć 
aż do ich legowiska, które znam bardzo dobrze, 
bom już kilkakrotnie je nawiedzał w interesie mo- 
jego powołania. 

Trzeba jednak wiedzieć, że byłem piekielnie 
głodny i nogi moje wycieńczone osłabieniem zaczęły 
mi wymawiać posłuszeństwo. Trzy dni prawie nic 
nie jeść to przecież także coś znaczy. Otóż wygło- 
dniałemu nawinął się ten oto jeleń i niepomny zu- 
pełnie, że oprócz mnie może jeszcze ktoś być w le- 
sie, palnąłem do tej biegnącej pieczeni, a byłem 
takiem głupiem bydlęciem, że zapomniałem zupeł- 
nie nabić mojej strzelby. Wtem pięciu rozbójników, 
wlokących się za główną bandą a przywabionych 
moim strzałem, danym do jelenia, napadło mnie 
i złapało jak mysz w pu- 
łapkę. 

Może o tem nie wiecie, 
że te samce małpiego rodu 
nienawidzą mnie haniebnie 
za to, że im zabieram kiedy- 
niekiedy konie, żeby na 
nich nie mogli się wypra- 
wiać na wiernych chrze- 
ścijan. 

Tałatajstwo to, w które- 
go ręce tak niespodziewa- 
nie wpadłem, zamiast pro- 
sto zaprowadzić mnie do 
wsi swojej i spalić tam 
wśród dzikich wrzasków, 
krzyków i radości wobec 
całego pokolenia, postano- 
wiło tutaj nasycić swoją 
wściekłość i byliby nieza- 
wodnie zagasili lampkę mo- 
jego żywota, gdyby nie 
wasza pomoc  niespodzie- 
wana. 

Roland, dowiedziawszy 
się, że Edyta żyje, począł 
zaraz gorąco nalegać na 
Natana, ażeby natychmiast 
opuścili to miejsce i udali 
się w dalszą drogę. 

— Musimy się wprzódy 
trochę posilić — rzekł dość 
spokojnie Natan — nie 
wiemy bowiem, kiedy zno: 


wność, a potem daleko ła- 
twiej wśród nocy podsunąć się pod osadę Indyan 
i wykraść twoją siostrę, aniżeli dobrowolnie oddać 
się w ręce dzikich, co niezawodnie nastąpi, jeżeli 
mojej rady nie posłuchasz. ` 
Roland, znając teraz doświadczenie, rozum i od- 
wagę Natana, poddał się zupełnie jego zdaniu. Na- 
tan udał się na pole walki, zawlókł Osagów w po- 
bliskie krzaki, dla ukrycia ich przed współziomka- 
mi, a następnie zasiedli do posiłku. Po skończonej 
wieczerzy, kwakier zabrał rozmaite przedmioty, na- 
leżące do Indyan, pościągał z nich szaty i wszystko 
to zawiązał w jeden niewielki tłumoczek. Nastę- 
pnie zaś porozbierał strzelby Indyan; zamki gdzie- 
indziej, a osady jakoteż i lufy poukrywał w zupeł- 
nie bezpiecznych miejscach. — Nakoniec jeszcze za- 
tarłszy wszelkie ślady stoczonej niedawno walki, 
wyruszył naprzód, a oland i Ralf z ochotą udali 
się za nim, 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


wu będziemy mieli jaką ży- 


Te 


4a 
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Figle parobków. 


W niedzielę po nieszporach, poschodzili się wie- 
śniacy do starego sąsiada Mateusza, a usiadłszy w cie- 
niu starej gruszy, gawędzili o różnych sprawach 
i zdarzeniach z młodych lat, gdyż ciepło na świecie 
i zieleniejące niwy, usposobiły każdego do wesołej 
myśli. 

% — Gdym był parobkiem — począł prawić sta- 
ry Filip, figlarz bez końca — paasłem konie z inny- 
mi po nocach i wtedy płataliśmy ludziom różne figle, 
czasem złośliwe a zawsze wesołe z czego potem mia- 
ła cała wieś śmiechu coniemiara. 

Raz pamiętam jak dzisiaj — zrodziły się bardzo 
jabłka, a że to nie robiło różnicy, że to może być 
grzechem, chodziliśmy po sadach, trzęśli po trochu 
i rozpychali żołądki. Jeden gospodarz miał jabłoń, 
która miała ogromne jabłka, zwane renetami. A był 
to sknera wielki a pilnował jabłek zawzięcie: we 
dnie dzieci, a w nocy sam właził do beczki a żona 
nakrywała go dnem podwójnem i tam nocował, 
a w niedzielę nie szedł do kościoła, tylko wychodził 
z książką i różańcem pod ową jabłoń i modlił się 
żarliwie, co mu jednak nie przeszkadzało kląć nawet 
bardzo, gdy zobaczył mikrusa z daleka patrzącego. 

Otóż my postanowiliśmy go ukarać za tę gor- 
liwą służbę, 

W nocy po cichu dostaliśmy się do sadu, jeden 
stanął na warcie koło beczki, z której dochodziło 
basowe chrapanie a reszta na jabłoń. Za pół godzi- 
ny jabłoń pozbyła się swego ciężaru, który utonął 
w naszych workach. 

Grdyśmy już byli gotowi do ucieczki jeden z na- 
szych wyjął kamienie z pod beczki, które ją podtrzy- 
mywały, gdyż ogród był pochylony ku południowi, 
i beczka zaczęła się toczyć do sadzawki w dolince. 
Gdy się ów gospodarz obudził po pierwszym obro- 
cie beczki, a nie wiedząc, co się z nim dzieje, wołał 
w rozpaczy, żegnając się z żoną:, Bądź zdrowa Ma- 
rysiu, badź zdrowa Marysiu!* A gdy beczka wpadła 
do wody zawołał: „O Jezu, Maryo! To ja już pe- 
wnie w piekle.“ 

Odtąd poprawił się ze swego łakomstwa a my 


"także więcej szkody nie robili. 


Innym razem drugi gospodarz niedbalec miał 
zwyczaj zostawiać brony w polu od wiosny aż do 
jesieni. Chcąc go ukarać, wynieśliśmy brony na wy- 
soką sosnę i tam na czubie złożyli. 

(rospodarz za dni kilka potrzebował bron do 
bronowania ziemniaków. 

Wychodzi na pole, ani śladu, chodzi po wsi, 
lamentuje, ludzie się śmieją, nikto nic nie wie. Aż 
zdybuje jednego z naszej kompanii i opowiada mu 
o swem strapieniu. Ten się roześmiał i zaprowadził 
go do sosny, pokazując mu brony. Chłop się za gło- 
wę chwycił, co tu robić? Rad nie rad musiał dać 
2 korony parobkowi, za co tenże pospuszczał brony 
na postronku. Stracił pół dnia czasu i dwie korony, 
ale poskutkowało, bo odtąd starannie zabiera narzę- 
dzia z pola do dowu. 

W jednym domu zaś była bardzo harda dzie- 
wucha, nie chciała byle z kim gadać, mając się za 
coś lepszego. „ 

Parobcy postanowili odegnać pychę. W nocy 
na dzień Zielonych Świąt zatkali szczelnie komin na 
dachu gałganem ze szmat. Na świątki hoża Wiktu- 
sia, pomaiwszy chatę, wzięła się z zapałem do robie- 
nia pierogów. Gdy już było tego ze dwie kopy, gdyż 
się spodziewała znajomych z sąsiedniej wioski, wzięła 
się do palenia. Ale daremna pokusa, nie pomogły 
najszczersze chęci, ani zaglądanie do luftów, palić 
się nie chciało. Nie pomogły ani prośby, ani płacz, 


musieli się obejść suchem śniadaniem i iść do ko- 
ścioła. Po drodze, gdy wieść gruchnęła o piecach- 
śmiechu było cała fura, a gdy w dodatku goście za- 
jechali, a tu pierogi zimne nie gotowane, mało się 
Wiktusia pod ziemię nie schowała. Aż jeden z pa- 
robków ulitował się nad nią i odetkał komin, więc 
się wszystko naprawiło. Wieczorem zaproszono mu- 
zykę a gdy zagrała od ucha, Wiktusia kolejno tań- 
czyła ze wszystkimi parobkami. 

Na tem zakończył Filip opowiadanie, bo już 
robił się wieczór, a ja com słyszał, podaję Czytelni- 
kom ku rozrywce. 

Franciszek Adamski. 
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W WWIE RRR GAĆ SA NI 


WIELKI RABIN. 


Do pewnej raz mieściny 
Biskup zajechać miał, 

Rad go za odwiedziny 
Każdy uczcić chciał, 

Więc bramę tryumfalną 
Przygotowano mu — 

Przez partyę to kahalną 

Nie przeszło bez »mru - mrue, 
A że w mieścinie owej 
Żydostwa jest też dość — 

Z przyczyny tej czy owej 
Uczynić coś na złość 
Radzili wciąż w bożnicy. 

» Dlaciemu — rzecze Srul — 
Bidaki są cadycy, 

A biskup to jak król?« 
»Niemundre twoje mowe — 
Rzekł Moses Handelfisch — 
Ci w bramę tryumfowe 

Nie może rabin wliszcz?u« 
»Stulcze już piski swoje — 
Przerwał poważny reb — 
Nie wicze co to goje? 

To jejder dume kep! 

I za co te kłopoty, 

I za co to marś- miś? 

Przez tryumfowy wroty 
Przeliźni rabin tiż, 

Tylko go trzia zawołacz 

Z telegraficne drut, 

Cobi un mógł widołacz 

Na kolej wszadacz... Gut?« 
A mi mu zaprzągniemy 

Do fure koniów sto 

I z wroty przejedżemy 
»Ganz git wio, wio, wio, wio!!« 
»To mudre jest gadanie — 


„Rzekł 5ymche — oto soj: 


Nie płaczym mi za bramę, 
Niech płaczy dumer goj. 
I takie było »amenc, 
Rozeszli wszyscy się, 
A Icyk z telegramem 
Na pocztę co sił rżnie: 
» Kochany nasz rabinie! 
Przijechaj, co masz szył, 
Biś o tej tu godżynie 
Co biskup, u nas byłe, 

y * Ra * 
Od rana, gdy świt błyska 
Panuje w mieście ruch, 
Krzątają się ludziska — 
Tam czterech, tu trzech, dwóch. 
To domy przybierają, 
To kwieć z ogrodów rwą, 
Ulice zamiatają — 
Upiększyć miasto chcą.. 
Nareszcie ukończono 
Roboty wszelkie już 
I wieńcy napleciono 
Z przecudnych wonnych róż, 
Na czele z deputacyą 
Na kolej naród mknie, 
Bo każdy z słuszną racyą 


Biskupa widzieć chce, 

Każdego zastanawia, 

Że żydzi walą też: 

Cóż żyda zaciekawia? 

Ty czego tutaj chcesz? 

Na kolej się dostali, 

Tłum się rozciągnął het, 

I długo nie czekali, 

Bo pociąg przybył wnet. 

Więc każdy pa biskupa 

Jedynie patrzy się, 

A, że tam żydów kupa 

Na wóz z rabinem rżnie 

Nikt na to już nie baczył,.. 

W powozie biskup siadł 

A tłum, gdy to zobaczył 

Na taki pomysł wpadł: 

Natychmiast przypadnięto 

Do koni — kum nie kum 

I wnet je wyprzagnięto, 

A powóz ciągnął tłum, 

Przez bramę przejechano, 

Znak biskap ręką dał, 

Więc powóz zatrzymano, 

Bo biskup mówić chciał... 

Lecz tuż ku bramie wali 

Żydostwa wielka moc — 

Są duzi tam i mali, 

Śpiewają: hoc! hoc! hoc! 

Pachciarskie dwa rumaki 

Wóz ciągną... Patrzcie się: 

Na wozie nie bądź jaki 

Pau rabin siedzi se, 

A Fogel Srul powozi 

«A fue, fue, wio! 

Pan rabin sze prziewoży 

Prziez wroty! oho! ho!e 

Już w bramę, już wjeżdżają, 

Srul wrzeszczy; »cholere!« 

Wóz konie wywracają, 

A brama wali się 

Na łeb żydostwu wszemu, 

»Owa, giewałt! a brhoch! 

Cobi już spuchło temu, 

Co nam wirobił stroch!« 

Żydostwo się zbierało, 

A rabin, zemknął precz, 

Zażądać wypadało, 

By wyjaśnili rzecz, 

Wystąpił więc żyd stary, 

Poskrobał się po łbie 

I po godzinie swary 

W te słowa ozwał się: 

» Widżycze, ludży moi, 

Ja wam wimówi to, 

Co żidki są od goi, 

Mundrniejsie w razów sto, 

Bo wi mówicze, ludży, 

Co biskup wielgi jest, 

Un mozie bicz se duzi, 

A rabin więksi jest... 

I czi wam zaraz mamy 

Z łopatem na łbu kłaszcz? 

Kszundz zmieszczał sze do bramy, 

A rabin nie mógł wlaszcza. 
Anan. 
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Od jednego z moich przyjaciół pisanie, a ze 
mądre jest i ludzi od złego odwieść może, więc wam 
go podaje. Cyta ono się tak: 


Kochany Macieju! 


Kcę'ci napisać kilka takich rzecy o naszych bratach 
i siostrach, którzy są na zarobku w Prusach! Chłopak od 
Wosia Marcina, który w marcu do Prus, tam do nasego 
wroga pojechoł na zarobek, teroz nazod przyjechoł do chałpy 
i kto przyjdzie do niego to mu zaroz opowiada swoje przy- 
gody w Prusach. 


Gdym się o tem dowiedzioł, zabrołem się i posedem. 
Chłopak lezał na ławie pod piecykiem a gdym ja wsed do 
izby, zaroz się zerwoł i jął się witać i opytywać. Ja mu na 
wszyćko odpowiadoł i z tego do tego przysło do gaworzenia 
o Prusach. On mi zaroz zacyna opowiadać swoje zdarzenia 
w Prusach, jakie go spotkały i tak pada: 

— Ej Mietku, byłem w tych Prusach pięć razy; co roku 
ciągle jezdzę, jak wis, i teraz pojechałem, ale nie długo ba- 
wiłem. Musiałem nazod wrócić do kraju nasego, tu do chałpy, 
a cy ty wis lacego tak zaraz wróciłem ? 


A jo mu na to padom: 

— No, niby lo cego? 

— Mnie się tam bardzo markociło za krajem nasem, 
za wsię nasą i za chałpą nasą i za wszyćkiem co nase. A po 
drugie ni mógem zniść tego, zeby ja tam robił u wroga, 


a on zeby mnie tego nie przyznał i mnie za nic ni miałi ze 


mnie się wyśmiwał a casem i tłuk jak psa. Nieraz i popła- 
kałem nad swą dolą — ale i casu nie było płakać ani 
rozmyślać o przysłości, gdyż lagi Miemców spadały na nase 
lecy. To nie ino ja tak cirpioł, ale i wszyscy nasi bracia 
i siostry, którzy tam robili. Oj tak, Mietku, tam śwaby 
stoją z lagami i kijami nad nasemi siostrami i bra- 
tami i jak co, to zaroz walą bez litości i przezywają. Oni 
tak stoją nad nami z kijami, jak pastuch Pietra Stąpora nad 
krowami. Ja z tego licę, ze śwaby mają nas za bydło, bo 
gdyby inacy, toby tak nie robili. 

— Jesce nie koniec na tem — padał chłopak dalej. — 
Na ulicy, gdy idą nasi ludzie, to ich te Niemcy palicami po» 
kazują i śmieją się i coś po śwabsku do siebie mówią. A je- 
dnak na to nie zwozają nasi ludzie, ino jezdzą tysiącami do 
tych Prus, a tam cęsto po ulicach chodzą bez roboty i o gło- 
dzie i chłodzie i ni mają gdzie głowy schować. A gdy tak 
się plącą dłużsy cas, to ich ziandary bierą i zamykają do 
hareśtu na noc a dopiero rano wypuscają. Tak się na nasych 
ludziach śwaby znęcają. Niktórzy nawet z głodu umirają, 
abo se zycie odbirają, bo ni mają z cego zyć i do domu tez 
ni mają o cem wrócić. 

— Ja ni mogem tego znieść — końcył chłopak — więc 
napisołem do domu na drogę po piniondze. I Bogu dzięku- 
ję, zem scęśliwie przyjechoł, a więcej razy juzbym nie chciał 
jechać do Prus, zeby nawet miodem płynęły, i wszystkim 
to radzę, żeby robili w swojem kraju a nie u wroga nasego, 
który nas tak dwojako męcy. Ale nie ino, aby w swojem 
kraju robili ale i śwabskie wyroby z daleka omijali, to z pe- 
wnością lepsa dola nastąpiłaby dla nas. Nie znęcałby się nad 
nami wróg i nie tułalibyśmy się po jego ziemi. Radzę wszyć- 
kiem swój wyrób popierać, a z czasem przyjdzie nam wol- 
ności odzyskanie! Polska powstanie! 

Na tem zakońcył swoje gaworzenie, a ja posedłem do 
chałpy. 

Tylo chciałem ci napisać, kochanz Macieju, zebyś wie- 
dzioł, jak się dzieje w Prusach z nasemi braćmi i siostrami. 


Do zobacenia 
Twój kolega Mieczysław Cieptelowski. 


Z TYGODNIA. 


Przyszły marszałek krajowy. Po śmierci 
śp. hr. Adama Gołuchowskiego obiegały wieści o ró- 
żnych kandydatach na tę godność. Ponieważ prawo 
mianowania marszałka krajowego przysługuje cesa- 
1zowi, nastąpi to dopiero, gdy monarcha obecnie sła- 
by, powróci do zdrowia. Podobno marszałkiem kra- 
ju zostanie poseł Niezabitowski ze wschodniej Ga- 
licyi. 

O uruchomienie parlamentu. W ubiegłym 
tygodniu w pewnych kołach poselskich powstała 
myśl rozpoczęcia akcyi o uruchomienie parlamentu. 
W tej myśli posłowie ci wnieśli do prezydenta izby 
posłów pismo z prośbą o zwołanie przywódców więk- 
szych stronnictw w celu naradzenia się na tą sprawą. 
Prezydent Izby zgodził się na ten wniosek i przesłał 
go większym stronnictwom Izby. Komisya parlamen- 
tarna Koła polskiego, odpowiedziała na to prezyden- 
towi: Chociaż nie łudzimy się, że zaproponowana 
konferencya przewodniczących klubów, w obecnej 
chwili, wobec niezałagodzonych przeciwieństw naro 
dowościowych i braku koniecznego przygotowania 
ze strony rządu, nie daje rękojmi pożądanego re- 
zultatu, to przecież, stosując się do przestrzeganego 
dotychczas zwyczaju parlamentarnego, iż życzeniu 
każdego poważnego stronnictwa co do odbycia kon- 
ferencyi przewodniczących klubów należy zadość 
uczynić — jesteśmy gotowi wziąć udział w propo-. 
nowanej konferencyj politycznej,, Ze względu na ogól- 
nie znane zwyczaje parlamentarne pragnęlibyśmy 
także uniknąć pozoru, jakobyśmy chcieli stawiać ja- 
kiekolwiek trudności akcyi, zmierzającej do przy- 
wrócenia życia parlamentarnego i przez to wzmocnić 
rozwój obecnego stanu nieparlamentarnego, który 
sprzeciwia się naszym podstawowym zasadom poli- 
tycznym. Troska o dobro państwa, jakoteż nasza tra- 
dycya narodowa i polityczna nakazują nam z całym 
naciskiem dążyć ku temu, aby życie państwowe 
w Austryi nie schodziło z drogi konstytucyjnej. Wierni 
naszym tradycyom w swobodnym konstytucyjnym 
rozwoju życia publicznego widzimy najsilniejszą gwa- 
rancyę umocnienia stosunków wewnętrzno - polity- 
cznych i przez to także umocnienia powagi monarchii 
na zewnątrz. Odezwanie się to Koła polskiego, na 
wskróś przejęte duchem konstytucyjnym, wywołało 
Żywe uznanie w gazetach wiedeńskich. 


Stan zdrowia cesarza. Nietylko w całej mo 
narchii, ale i w innych państwach europejskich bu- 
dzi wielkie zainteresowanie słabość obecna sędziwe- 
go, 84 lat liczącego monarchy Austro-Węgier. Za- 
ziębiwszy się d. 28 marca w dniu przyjazdu cesarza 
Wilhelma II do Wiednia, zasłabł cesarz na katar 
płuc. Nie leży jednak w łóżku, wstaje jak zwykle, 
o godz. 4 rano, załatwia sprawy państwowe, przyj- 
muje sprawozdania ministrów, adjutantów i t. d. Stan 
zdrowia nie budzi obaw; lekarze mają nadzieję, że 
katar płuc a z nim i kaszel minie, skoro się ociepli 
i pogoda ustali. 

Wybory w Poznańskiem. Wybory uzupeł- 
niające w okręgu świeckim wypadły dla Polaków 
niekorzystnie, albowiem otrzymali według urzędo- 
wego doniesienia: Prusak Halem 8490 głosów, Sas- 
Jaworski 7282 głosy, socyalista 107 głosow. Ubytek 
głosów polskich jest dość znaczny: w wyborach głów- 
nych w styczniu otrzymał Polak 8489 głosów, w wy- 
borach ściślejszych 8759. Obydwa razy zwycięstwo 
właściwie przypadło Polakom w udziale, a tylko ma- 
chinacye niemieckich organów wyborczych sprawiły, 
że przysądzono je bezsprzecznie Halemowi, co wy- 
wołało przed rokiem zajścia w Świeciu. Parlament 
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dwukrotnie unieważnił wybór Halema. Obecny upa- 
dek polskich głosów nastąpił dlatego, że czas wy- 
borów był dla nas niekorzystny, ponieważ z począt- 
kiem wiosny liczne rzesze robotników Polaków wy- 
szły na robotę sezonową w głąb Niemiec. Dlatego 
widoki zwycięstwa z góry były tym razem dla nas 
bardzo małe i ze zmniejszeniem się liczby głosów pol- 
skich musiano się liczyć. 

Zakaz polskiej nauki religii. Przed kilku 
tygodniami rozeszła się w Poznaniu pogłoska, że 
w tamtejszych miejskich szkołach ludowych ma być 
z nowym rokiem szkolnym (który w Prusach rozpo- 
czyna się na Wielkanoc), ograniczona, względnie zu- 
pełnie zniesiona polska nauka religii. Radni polscy 
w poznańskiej Radzie miejskiej zamierzali z tego po- 
wodu zgłosić interpelacyę, lecz odstąpili na razie od 
tego zamiaru, gdy z bardzo poważnej strony, w sferach 
rządowych otrzymali zapewnienie, że nie jest prze- 
widziana żadna w tym kierunku zmiana dotychcza- 
sowego stanu rzeczy. Tymczasem teraz, po rozpoczę- 
ciu roku szkolnego, miejski inspektor szkolny Dr. 
Krausbauer samowolnie zaprowadził w kilku szkołach 
m. Poznania wykład nauki religii w języku nie- 
mieckim. 

Na posiedzeniu rady miejskiej w Poznaniu pol- 
scy radni wnieśli interpelacyę w sprawie zniesienia 
nauki religii w niższych oddziałach szkół ludowych. 
Interpelacyę uzasadniał prof. Karwowski, który 
w ostrych słowach piętnował ten samowolny zamach 
na naukę w języku ojczystym. Inspektor szkolny 
oświadczył, że naukę polską zniesiono jedynie dla 
braku sił nauczycielskich znających język polski. 
Nadburmistrz Wilms stwierdził, że zniesienie nauki 
polskiej nastąpiło w porozumieniu z ministrem oświa- 
ty. Rada miejska przyjęła wniosek polski stwierdza- 
jący, że usunięcie języka polskiego jest zarządzeniem 
przejściowem i wzywający magistrat, aby postarał 
się o możliwie znaczną ilość nauczycieli władających 
językiem polskim. 

Zawikłania w Albanii. Jak już donosiliśmy, 
w północno zachodniej części Albanii tamtejsze ple- 
miona albańskie, nie chcąc uznawać nad sobą wła- 
dzy Wilhelma Wieda, do niedawna księcia niemie- 
ckiego, ogłosiły tam niepodległą rzeczpospolitą z mia- 
stem Reszanem jako stolicą. Prezydentem został Aris- 
bej, którego podobno popiera pokryjomu Serbia, 
dostarczając broni i pieniędzy. Serbia oddawna ostrzy 
zęby na tę część Albanii, aby mieć dostęp do morza 
Adryatyckiego. 

Opróżnienie Epiru z wojsk greckich. Z po- 
wodu zbiorowej noty mocarstw, nareszcie rząd gre- 
cki wydał wojskom greckim rozkaz opuszczenia czę- 
ści Epiru, przyznanej Albanii. 

Wydalania Greków z Turcyi. Donoszą, że 
w dalszym ciągu odbywa się bezwzględne wydalanie 
Greków z Tracyi przez władze tureckie. W ciągu 
tygodnia wydalono 25.000 Greków, którzy znajdują 
się w największej nędzy. Sprawa ta jest przedmio- 
tem poważnych narad w łonie gabinetu greckiego. 
Gabinet jest przekonany, ze nie zachodzą tu już nad- 
użycia, któreby można zażegnać zwykłemi oświad- 
czeniami. W istocie jest to odwet Turków za to, że 
Grecya nie chce im oddać wysp w pobliżu Małej 
Azyi. Z powodu tych wysp przyjdzie kiedyś do woj- 
ny między Turcyą a Grecyą. 

Narady na wyspie Korfu. Wyspa ta leży 
niedaleko od brzegu Epiru, którego południowa część 
należy do panowania Grecyi, a północna została 
przyłączona przez mocarstwa do nowoutworzonego 
królestwa Albanii. Na wyspie tej przebywa cesarz 
niemiecki Wilhelm. Jednocześnie ze zjazdem w Aba- 


zyi — o czem pisaliśmy — na wyspie Korfu od- 
bywały się narady pomiędzy kanclerzem niemie- 
ckim, Betmanem - Holwegiem, a przybyłym umyślnie 
z Aten głównym ministrem greckim, Wenizelosem, 
i ministrem spraw zagranicznych Grrecyi, Streitem. 
W naradach brał udział także poseł niemiecki w Kon- 
stantynopolu Wagenheim. Narady tyczyły się spraw 
albańskich, opuszczenia. Epiru przez Greków i upo- 
rządkowania kraju. 

Królestwo angielscy w Paryżu. W zeszłym 
tygodniu stolica Francyi, Paryż, gościła angielską 
parę królewską, która przybyła umyślnie, aby zło- 
żyć wizytę rzeczypospolitej francuskiej. Na powitanie 
gości Paryż przybrał się odświętnie i zgotował im 
serdeczne przyjęcie. Program uroczystości był tak 
obszerny i obfity w bankiety, rauty, rewie wojskowe 
i inne podobne akty gościnności, że z trudem tylko 
dał się pomieścić w ramach zamierzonego trzydnio- 
wego pobytu pary królewskiej. Fakt, że królowi to- 
warzyszył angielski minister spraw zagranicznych 
Grey, podnosi jeszcze polityczne znaczenie tej wizyty 
i Francuzów napełnia szczególnem zadowoleniem. 
Niektóre pisma paryskie wystąpiły z życzeniem i pro- 
jektem, aby dotychczasowe »serdeczne porozumienie« 
między Francyą a Anglią zamieniono na stały, ściśle 
określony sojusz, trójporozumienie zaś na drugie trój 
przymierze. Większa część angielskich gazet stanęła 
na tradycyjnem stanowisku Wielkiej Brytanii, nie- 
chętnem wiązaniu się stałemi przymierzami i zobo- 
wiązaniami względem innych państw. Najwyraźniej 
zaznaczyły najpoważniejsze gazety angielskie, że so- 
jusz z któremkolwiek państwem, więc choćby z tak 
serdecznie zaprzyjaźnioną Francyą, sprzeciwiałby się 
interesom Anglii, krępując jej wolność działania, pod 
czas gdy istotnie nietylko Anglii, ale także Francyi 
i Rosyi znacznych przysparza korzyści. Całkiem 
otwarcie oświadczyły też pisma angielskie, że popie 
ranie polityki, zdążającej do urzeczywistnienia jakichś 
specyalnych celów jednego z uczestników trójporo 
zumienia, i to celów, których nie możnaby dopiąć 
bez zamącenia pokoju europejskiego, nie może być 
zadaniem trójporozumienia. Mimo wszystko fakt od- 
wiedzin i uroczystego przyjęcia króla angielskiego 
w Paryżu, jako zadokumentowanie przyjaźni francu- 
sko-angielskiej jest wypadkiem w polityce między- 
narodowej wielkiego znaczenia. 

Walki w Maroku. W tym północno -afrykań- 
skim kraju zajętym przez Francuzów ciągle buntują 
się krajowcy. Niedawno niedaleko Algieryi przyszło 
do krwawej bitwy pomiędzy wojskiem francuskiem 
a krajowcami. W bitwie tej poległo 17 żołnierzy 
francuskich. Marokańczyków odparto i zadano im 
wielkie straty. 

Srogość Prusaków w Afryce. Prezydent 
ministrów pruskich i równocześnie kanclerz Rzeszy 
niemieckiej, Bethmann - Hollweg, wydał rozporządze- 
nie co do kar, jakie mają być stosowane wobec mu- 
rzyńskich żołnierzy, należących do niemieckich wojsk 
kolonialnych w Afryce. Żołnierze mają być karani 
śmiercią przez powieszenie, oraz karą chłosty. Kara 
chłosty może być wymierzoną dyscyplinarnie, a ska- 
zanemu nie przysługuje żadne prawo protestu. Ka- 
żdy oficer, od komendanta — aż do najmłodszego 
porucznika, a nawet każdy podoficer ma prawo ska- 
zania żołnierza murzyna na karę chłosty. Oficerowie 
skazywać mogą dwa razy po 25 batów, podoficero- 
wie raz po 25 batów. Z pewnością batów tych nie 
będą żałować Prusacy na biednych murzynów. 

Wojna Stanów Zjednoczonych z Meksy- 


kiem. Jak było do przewidzenia, wybuchła wojna ` 


potężnych Stanów Zjednoczonych, liczących przeszło 
1oo milionów mieszkańców z Meksykiem, liczącym 
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15 milionów mieszkańców. Rozpoczęła się ta wojna 
w sposób dość niezwykły w świecie cywilizowanym, 
bo bez wypowiedzenia i bez formalnego przyzwole- 
lenia na nią ze strony Kongresu Stanów Zjednoczo- 
nych. Amerykanie najpierw zajęli miasto meksykań- 
skie Vera Cruz. Admirał amerykański, Fletcher we- 
zwał komendanta tego miasta gen. Maasa do podda- 
nia, czemu tenże odmówił, poczem Amerykanie za- 
częli ostrzeliwać miasto i następnie zajęli je, wysa: 
dziwszy na ląd pewną liczbę żołnierzy. Meksykanie 
cofnęli się z miasta, zniszczywszy za sobą most ko- 
lejowy. Przy zajmowaniu urzędu cłowego, a nastę- 
pnie miasta, wywiązała się zacięta walka, w której, 
jak donoszą źródła amerykańskie, brały udział nawet 
kobiety. Ile przytem obustronnie zginęło ludzi, do- 
kładnie niewiadomo. Równocześnie z atakiem na Vera 
Cruz wykonali Amerykanie także atak na Tampico, 
dokąd admirał Badger wysłał flotylę torpedowców. 
Charakterystycznym przyczynkiem do historyi obe- 
cnej wojny jest przebieg rozpraw prowadzonych nad 
sprawą Meksyku w senacie amerykańskim. t.j. Izbie 
wyższej parlamentu. Rozprawy te, jak donoszą z Wa- 
szyngtonu, miały charakter wprost namiętny, a na 
końcu ich odrzucono wniosek dodatkowy tej treści, 
że Stany Zjednoczone po zwyciężeniu przeciwników 
wycofać się mają z Meksyku i wszystkie części kraju 
zostawią jego mieszkańcom. To należy tak rozumieć, 
że Amerykanom chodzi po prostu nie o co innego 
tylko o usadowienie się: w Meksyku i po zwycięstwie 
wycofywać się z niego nie myślą. W Meksyku bo- 
wiem są ogromne Źródła nafty, będące wielkiem bo- 
gactwem kraju. Jest to ze względów handlowych 
niebezpieczne dla stanów Zjednoczonych, gdzie znaj- 
dują się dawniej już odkryte olbrzymie kopalnie 
nafty. Odkąd Meksyk ma swoje źródła, już od Sta- 
nów Zjednoczonych nafty nie kupuje, lecz jeszcze ją 
wysyła. Oto istotny powód wojny. Rząd amerykań- 
ski liczy też na to. że w wojnie będzie miał po swo- 
jej stronie powstańców meksykańskich, w których 
rękach jest obecnie cała północna część Meksyku. 
Amerykanom bądź co bądź nie będzie łatwo dać so- 
bie radę z Meksykiem. Meksyk, to kraj ogromny, 
górzysty, ma ludność wojowniczą, a Stany Zjedno- 
czone są silne wprawdzie na morzu, ale stałego woj- 
ska lądowego mają niedużo. Co prawda, mając pod- 
dostatkiem pieniędzy i ludzi, potrafią one w razie 
potrzeby zebrać nawet i pół miliona wojska, ale aby 
je uzbroić i jako tako wyćwiczyć, potrzeba na to 


czasu, Kto wie wobec tego jak długo potrwać może 


ta wojna. 


Dnia 26 kwietnia posłowie wszystkich połu- 
dniowo-amerykańskich państw n. p. Brazylii, Argen- 
tyny i in. zaofiarowali tak Stanom Zjednoczonym jak 
Meksykowi swoje pośrednictwo w celu pokojowego 
załatwienia zatargu. Wątpić jednak można, czy te 
kroki dyplomatyczne zażegnają rozpoczętą wojnę. 

Z Chin. Jak pisaliśmy w poprzednim numerze 
nowa konstytucya chińska przyznaje Juanszikajowi 
dotąd konstytucyjnemu naczelnikowi państwa — nie- 
ograniczoną władzę. Parlament chiński ma być utrzy- 
many i nadal, rozumie się dopóty, dopóki będzie 
uchwalał to, co mu każe Juanszikaj. Niedziw przeto, 
że Chińczycy nie bardzo są zadowoleni z rządów 
Juanszikaja i że spiski przeciwko niemu z każdym 
dniem coraz bardziej się szerzą. Usiłuje on utrzy- 
mać spokój i porządek w kraju niezwykłą srogością, 
ale jak długo będzie mu się to udawało, — niewia- 
domo. W ciągu trzech dni w ostatnim tygodniu z roz- 
kazu Juanszikaja rozstrzelano 50 ludzi, podejrzanych 
o należenie do spisku. 


KRONIKA. 


Testament ś. p. Adama Gołuchowskiego. 
W papierach pozostawionych przez ś. p. marszałka 
hr. Grołuchowskiego znaleziono wiele zapisów dla 
służby dóbr husiatyńskich, jakoteż kilka zapisów na 
cele publiczne, między innemi na ochronkę, Sokół 
i t. p. Wyszukaniem tych legatów zajął się bardzo 
gorliwie brat zmarłego b. minister Agenor hr. Go- 
łuchowski, jakoteż syn jego, generalay spadkobierca 
zmarłego. Wysokość zapisów na razie niewiadoma, 
mają one atoli być dość znaczne. Między innemi, jak 
słychać, znaczną kwotę ma otrzymać T. S. L. 

Jaki będzie maj? W drodze dłuższej obser- 
wacyi stwierdzono, że zarówno ciepłota jak i stan 
barometru stale się powtarza prawie bez poważniej: 
szych zmian. Opierając się na tem spostrzeżeniu można 
prawie na pewno przyjąć, że nadchodzący miesiąc 
maj będzie nadzwyczaj ciepły, nawet upalny, oraz że 
oczekiwać należy obfitych i licznych opadów deszczo- 
wych. Również na tej samej opierając się podstawie 
można spodziewać się ciepłych i ładnych majowych 
nocy, wolnych od przymrozków, tak szkodliwych dla 
sadów i kwiatów. 

Śp. ks. Jan Słowik. W Bochni zmarł ks. 
Jan Słowik, były wikary w Ochotnicy Dolnej, a na- 
stępnie proboszcz w Ochotnicy Górnej, Duszpasterz 
z powołania, miłujący gorąco Boga i Ojczyznę, pra- 
cowicie spędził swój krótki pobyt na Podhalu. Sta- 
wał zawsze w obronie pokrzywdzonych, pracował 
wytrwale nad podniesieniem ludu moralnem i mate- 
ryalnem. Aczkolwiek chory, nie ustawał w pracy 
nad ludem. W krótkim czasie pobytu w Ochotnicy 
wybudował kościół, dom ludowy, założył kasę Raif- 
faisena, a w każdą niedzielę czytywał z ludem poży- 
teczne pisemka ludowe. Ciężka choroba zniewoliła 
go w roku zeszłym do opuszczenia stanowiska pro- 
boszcza, a niedawno śmierć wydarła go z grona 
pracowników. Cześć Jego szlachetnej pamięci. 

(R. R.) Rocznica racławicka. Dnia 19 kwie- 
tnia odbył się w Bierzanowie za staraniem p. Filka 
w domu pana Obidowicza wieczorek ku uczczeniu 
120 rocznicy bitwy pod Racławicami, na który zło- 
żyło się słowo wstępne P. Koniecznego wypowie- 
dziane z werwą i trafiające do serc zgromadzonych 
tam bardzo licznych włościan, Przedstawił szanowny 
prelegent poktótce historyę zbrojnego powstania 
pod wodzą Tadeusza Kościuszki, gdzie nasi praojco- 
wie z kosami, zbili na łeb na szyję odwiecznych 
nam wrogów Moskali. — Następnie odegrano sztukę 
ludową p. t. »IKominiarz i młynarze« pod reżyseryą 
p. Filka konduktora kolejowego. Młodzi amatorzy 
a mianowicie P. Filek, P. J. Obidowicz, P. Denó: 
wia K, P. H. Ślusarczyk, P St. O.hoński i P. B. Obi- 
dowicz wywiązali się ze swych ról znakomicie, po- 
mimo tego, że po raz pierwszy stanęli na deskach 


scenicznych. — Po przedstawieniu odbyła się zaba” 


wa taneczna, gdzie w trzeźwości i spokojnie bawio- 
no się do późna w nocy. Za wszystko należy się 
uznanie p. Filkowi, który od paru miesięcy zale- 
dwie jest w Bierzanowie a już pracę jego widać 
i szczere chęci do działalności społecznej. 

Z ruchu robotniczego w kraju. Piszą do 
nas z Jaworznia w pow. chrzanowskim: Rzemieślnicy, 
pracujący w warsztatach tutejszych kopalni gware- 
ckich, odbyli zgromadzenie, celem przystąpienia do 
» Pols. Zjednoczenia zawodowego chrześć. robotników «, 
z siedzibą w Krakowie. Na zgromadzenie przybył 
generalny sekretarz »Zjednoczenia<, p. Puchałka, 
z Krakowa, by robotnikom wyjaśnić zadania i cele 
tej jedynej w Galicyi i na Śląsku chrześcijańsko-na- 
rodowej organizacyi robotniczej. Po krótkiej dyskusyi, 
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zebrani uchwalili założyć w Jaworznie osobną filię 
»Zjednoczenia<. Wybrali też zaraz Zarząd filii. O po- 
zyskanie rzemieślników zabiegali socyaliści, jednak 
poczucie narodowe i religijne wśród robotników uni- 
cestwiło ich zabiegi. Założona filia »Zjednoczenia «, 
jest już drugą w Jaworznie. W zgromadzeniu, ò któ- 
rem mowa, wziął również udział, miejscowy katecheta 
ks. Sosin. . 

ywcem spalone dziecko. W Bukowie, wsi 
tuż za Skawiną położonej, wydarzył się pełen grozy, 
wypadek. Oto rano wyszedł za sprawunkami do Ska- 
winy Szymon Ożóg, pozostawiając w domu żonę i je- 
dyne swe dziecko, 2 letnią córeczkę. — Podczas, gdy 
matka zeszła do piwnicy, mała pozostawiona bez do- 
zoru w izbie, poczęła się bawić porzuconemi przy 
piecu zapałkami, które się wnet zapaliły, a od nich 
zajęły się sukienki nieszczęśliwego dziecięcia. Gdy 
po pewnym czasie matka powróciła z piwnicy, stra- 
szny uderzył ją widok. Na ziemi wśród spopielonych 
resztek łachmanów, wiła się w boleściach okropnie 
na całem ciele poparzona jej córka, która mimo na- 
tychmiastowej pomocy, w pół godziny później w stra- 
sznych męczarniach skonała. — Gdy ojciec w po- 
łudnie powrócił do domu, zastał już tylko zimne 
zwłoki jedynaczki, 

O pomoce dla pogorzelców w Zembrzycach. 
Gmina Zembrzyce w powiecie wadowickim nawie- 
dzoną została w dniu 14 kwietnia br. straszną klęską 
pożaru. Pastwą płomieni padło 76 domów mieszkal 
nych i około go budynków gospodarskich, z których 
prócz życia mieszkańcy nic prawie nie zdołali ura- 
tować. Szkody straszne, bo wynoszą przeszło pół 

"miliona koron, z czego tylko nieznaczna część była 

ubezpieczona. Nieszczęśliwi pogorzelcy zwracają się 
'tą drogą do litościwych serc z pokorną prośbą o nad 
syłanie chociażby najskromniejszych datków pod adre- 
sem przewielebnego księdza prob. Włodygi, Prze- 
wodniczącego komitetu ratunkowego miejscowego 
w Zembrzycach, poczta w miejscu. 

O kościół w Tumirzu. Otrzymujemy nastę: 
pujące pismo: Jest nas w Tumirzu, w pow. stanisła- 
wowskim, bardzo mała garstka Polaków, bo około 
20 rodzin na 200 numerów ruskich. Było nas tu wię 
cej, lecz wielu przeszło na ruski obrządek. Ażeby 
zapobiedz nadal wynaradawianiu się polskiej ludno- 
ści, postanowiło nas kilkanastu Polaków wybudować 
kościółek, co udało się nam przy pomocy właściciela 
dóbr pana Cywińskiego z Delejowa i właścicielki 
dóbr p. bar. Hohendorfowej z Horożanki. Składamy 


im też serdeczne podziękowanie, że się przyczynili- 


do tego dzieła. I dzięki Najwyższemu kościółek nasz 
już prawie ukończony a dnia 22 czerwca z.r. odbyło 
się poświęcenie, Lecz pomimo, że kościółek już go- 
tów, dużo nam jeszcze brakuje do całkowitego ukoń- 
czenia go. W tym celu zasyłamy prośbę do Polaków 
katolików, ażeby byli tak dobrzy i pospieszyli z ofiar- 
nymi datkami na wyżej wspomniany kościółek pod 
adresem: Komitet budowy rz. kat. kośctółka w Tumt- 
rzu, p. Delejów. 

. „Szezątki przedpotopowego mamuta. Z Są- 
siadowic, wsi koło Felsztyna, w Galicyi, donoszą, że 
znaleziono tam ząb mamuta, ważący 2'40 klg. Przed 
15 laty wykopano w tem miejscu kieł mamuta. Jest 
przypuszczenie, że znajduje się tam w głębokości 
około 3 metrów cały szkielet mamuta. 

Zajście w Cieszynie. Cieszyńska czytelnia lu- 
dowa urządzała święcone, w czasie którego śpiewa- 
no pieśń wielkanocną. Policyaut wezwał odźwierne- 
go i kazał mu zawiadomić zebranych, że śpie- 
wanie pieśni polskich zakłóca porządek publiczny 
i musi być przerwane. Okazało się, że uczynił to na 
skutek polecenia pewnej grupy niemieckiej. Polacy 
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wnoszą z tego powodu zażalenie do namiestnictwa, 
w którem domagają się położenia raz kresu samo- 
woli niemieckiej. 


Złote gody. Z Zebrzydowice na Śląsku austrya- 


ckim donoszą: Rzadką tę i piękną uroczystość obcho- 
dzili u nas dnia 13. b. m. staruszkowie Józef i Ma- 
gdalena Kiełkowscy, właściciele realności. Jubilat 
liczy lat 79 jubilatka zaś 68. Jubileusz zwój obcho- 
dzili w otoczeniu 2 synów, 3 córek i 25 wnuków 
i wnuczek. Najstarszy syn jest komendantem poste- 
runku żandarmeryi w Mistrzowicach już od długich 
lat, drugi syn zaś jest doktorem filozofii i profeso- 
rem w Wiedniu. Córki wszystkie znajdują się w do- 
brem położeniu i są właścicielkami realności w Ma- 
łych Kończycach, w Raju i w Zebrzydowicach. 
W dzień jubileuszu odbyła się w naszym kościele 
śpiewana msza św., którą odprawił ks. wikary. Na 
chórze śpiewał prześlicznie chór dziewcząt, pod prze- 
wodnictwem naszych pp. nauczycieli. 

Bandyci w lesie. Dnia 18 b. m. około połu- 
dnia usłyszał gajowy A. Beier strzały w lesie w po- 
bliżu Dolnej Suchej na Śląsku austryackim. Udał się 
w tym kierunku i natrafił na dwóch mężczyzn, u 
których przeprowadził rewizyę. I rzeczywiście znalazł 
u nich rewolwer, zaostrzoną strzałę i nóż w formie 
sztyletu. Gajowy oświadczył obydwom, że są are- 
sztowani i chciał ich zaprowadzić na posterunek żan- 
darmeryi. Po drodze jednak jeden z tajemniczych 
bandytów dobył nagle rewolweru i dał trzy strzały 
do Beiera, które jednak tylko lekko zraniły go w rękę; 
następnie obydwaj rzucili się do ucieczki. Beier strze- 
lał za nimi, jednak obydwaj zbiegli. Czynią gorliwe 
poszukiwania za nimi. 

Poszarpany przez byka. W miejscowości 
Neustift w Tyrolu w domu sołtysa umieszczony? byk 
porwał szwajcara Hofera, liczącego lat 26, rzucił go 
w powietrze i poszarpał straszliwie. Hofer okropnie 
poraniony walczy ze śmiercią. 

Szpieg na latawcu. Pisma niemieckie donoszą 
o niezwykłym pościgu, jaki przed kilku dniami urzą- 
dziły pruskie wladze za tajemniczym lotnikiem, który 
nadleciał od granicy rosyjskiej i szybując nisko nad 
ziemią, badał okolice. Gdy pruskie władze zoczyły 
go, rozpoczęto za nim szalony pościg w samochodach. 
Tajemniczy lotnik niebawem zauważył, że to nie żarty, 
i skierował się w stronę Austryi. 


Ale pruski pościg, wylegitymowawszy się u władz 
granicznych, przekroczył granicę austryacką i wresz- 
cie pomiędzy Gersdorfem a Reichenbergiem ujęto 
zagadkowego lotnika. Okazało się, że był to Rosya- 
nin, prawdopodobnie wojskowy. W śledztwie podał, 
że nazywa się Filipow, a przyleciał z Petersburga. 
Oczywiście stanowczo przeczy, jakoby był szpiegiem. 
Władze niemieckie jednak przekonane są, że ujęły 
niebezpiecznego szpiega. Nasza rycina przedstawia 
niezwykły ten pościg za latającym szpiegiem. 
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Liczba ludności w Berlinie się cofa. Pru- 
sacy bardzo się zmartwili, bo ukazało się sprawozda 
nie statystyczne o ludności Berlina w r. 1913, wedle 
którego w Berlinie, stolicy Prus, coraz mniej rodzi 
się dzieci. W połowie 1913 roku żyło w Berlinie 
2,082.111 osób, co oznacza ubytek około 1.200 osób 
wobec roku poprzedniego. Taksamo liczba zawartych 
związków małżeńskich znacznie się zmniejszyła; pod- 
czas gdy w r. 1912 zawarto jeszcze 22.905 związków 
małżeńskich, liczba ta spadła w r. 1913 na 21.194. 
Wyraźne jest także zmniejszanie się liczby urodzin. 
W roku 1913 urodziło się w Berlinie 42.492 dzieci, 
podczas gdy w r. 1912 liczba urodzin dzieci wyno- 
siła 44.000, w r. 1910 46.000, w r. 1909 47.000! 

Na śladach dawnych zbrodni. W miejsco- 
wości Neu Isemburg pod Frankfurtem nad Menem 
w Niemczech natrafiono podczas robót ziemnych na 
trzy dobrze utrzymane szkielety ludzkie, jednemu 
z nich brakowało głowy. Śledztwo wykazało, że 
przed stu laty w miejscu tem znajdował się stary 
samotny gościniec, na którego fundamenty. podczas 
kopania natrafiono. Przypuszczają, że szkielety, to 
zamordowani i obrabowani, a potem zakopani 
przejezdni. 

Połknął swoje sztuczne zęby. W drugie świę- 
to wielkanocne zdarzył się w Berlinie nieszczęśliwy 
wypadek, któremu nie brak jednak strony zabawnej. 
Oto po sutej kolacyi z przyjaciółmi kupiec Szulz 
bawił się w najlepsze. Gdy z powodu jakiegoś żartu 
zaśmiał się głośuo, wypadły mu sztuczne zęby ze 
swych stawów i ugrzęzły w gardle. Nieszczęśliwca 
musiano odwieźć do najbliższego pogotowia ratun- 
kowego, gdzie mu dopiero za pomocą operacyi poł- 
knięte zęby wydobyto. 

Domy pochłonięte przez ziemię. W kan- 
tonie Meyssac w Szwajcaryi od kilku dni zauważono 
w kilku wioskach tworzące się w gruncie szpary 
i rozpadliny, które niepokoiły trochę wprawdzie mie- 
szkańców, ale nie trwożyły ich zbytnio. Naraz pewnej 
nocy wybuchła trwoga w małem miasteczku Noilhac, 
liczącem 900 mieszkańców. Dziesięć domów zawaliło 
się z hukiem. 


Mieszkańcy myśleli, że to trzęsienie ziemi, któ 
rego władze nie śmiały zapowiadać. Było to dość 
poważne przesunięcie się ziemi. Gdyby ruch trwał 
trochę dłużej, całe miasto padłoby jego ofiarą. Zda- 
rzenie to wywołało straszny popłoch. Szkody są zna- 
czne, grunty uprawne pozapadały się, drogi na wiele 
kilometrów zrujnowane, wodociąg zniszczony. 

O przemówienie polskie w Królestwie. 
Niedorzeczność prześladowania języka polskiego 
przedstawia następujący wypadek: W Rejowcu na- 
czelnik straży ziemskiej, obecny na zgromadzeniu 
Tow. pożyczkowo - oszczędnościowego zakazał jedne- 
mu z członków przemawiać po polsku. O zajściu spi- 
sał następnie protokół, gdyż zaczepiony nie uznał 
bezprawnego zakazu i mówił po polsku dalej, 


Rosyjska gospodarka na kolejach w Kró- 
lestwie Polskiem. Z powodu niedbałości władz 
rosyjskich, na kolejach żelaznych w Królestwie, ciągłe 
zdarzają się katostrofy. I tak w roku 1912 na kolei 
warszawsko - wiedeńskiej, która przeszła pod zarząd 
skarbu, zanotowano 18 wypadków, w których 32 
osób doznało cięższych lub lżejszych obrażeń, 5 lo- 
komotyw uległo rozbiciu, 100 wagonów uszkodze- 
niu. Katastrofy te spowodowane zostały systemem 
oszczędnościowym, jaki na kolei wiedeńskiej zapro- 
wadził zarząd skarbowy. W Rudnikach w marcu 
tegoż roku, wydalono ze względów oszczędnościo- 
wych 6 osób z personalu stacyjnego; w kilkanaście 
dni potem na stacyi tej wykoleił się pociąg i 34 
osób odniosło cięzkie obrażenia. Oprócz wspomnia- 
nej już katastrofy najpoważniejszą i charakteryzującą 
system oszczędnościowy była katostrofa w Pruszko- 
wie. Pociąg towarowy, złożony z nadmiernej liczby 
wagonów rozerwał się przy ruszeniu ze stacyi, przy- 
czem 30 wagonów pozostało na szynach. Na wago- 
ny te najechał pociąg osobowy i nastąpiła katastro- 
fa. W 1912 r. na kolejach nadwiślańskich zdarzyły 
się 44 poważniejsze wypadki z pociągami, poniosło 
śmierć 5 osób, 131 uległo porażeniom i kalectwom. 

Prześladowanie młodzieży polskiej w Kró- 
lestwie. W Stawropolu w Królestwie skazano nie- 
jakiego Brodzkiego za obrazę ciała nauczycielskiego 
w miejscowem gimnazyum. Brodzki, którego syn 
wskutek stosunków, panujących w gimnazyum, rzu- 
cił się pod pociąg i zginął, odesłał władzom gimna- 
zyalnym 30 rubli, przesłane mu na koszta pogrzebu, 
dodając jeszcze 15, z uwagą, że mogą przydać się na 
koszta pogrzebu dalszych ofiar potwornych stosun- 
ków szkolnych, jakie przyprawiły o śmierć jego syna. 
Brodzkiego skazano za to na miesiąc aresztu. 

Maryawici a prawosławie. Trzech ducho- 
wnych maryawickich z biskupem swoim Próchniew- 
skim z Płocka na czele przyjechało do Petersburga 
w końcu marca i naradzali się długo z głównym za- 
rządem cerkwi prawosławnej, Na naradzie byli mię- 
dzy innymi: oberprokurator św. synodu, czyli mini- 
ster od spraw cerkwi prawosławnej — Sabler, me- 
tropolita prawosławny Włodzimierz z Petersburga, 
metropolita Makary z Moskwy i wielu innych do- 
stojników cerkwi rosyjskiej. Grazety rosyjskie do- 
noszą, że duchowni maryawiccy starają się, jeśli nie 
o zupełne przyłączenie maryawitów do prawosławia, 
to w każdym razie o poddanie ich pod władzę głó- 
wnego zarządu cerkwi prawosławnej. 

Włościanin polski wynalazcą. Gazety war- 
szawskie donoszą: We wsi Czarnotrzewiu, w powie- 
cie ostrołęckim, włościanin Grzyb wybudował sobie 
młyn wodny nad rzeką Omulwią, prawym dopły- 
wem Narwi. Cały młyn i wszelkie części z drzewa, 
oraz urządzenia i ulepszenia wewnątrz zrobił sam. 
Że jednak zimą koła obmarzły i zmuszały nieraz do 
zaprzestania pracy, więc główne koło pociągowe, na, 
które spada prąd wody, obił deskami tak, że koło |. 
znajdowało się jakby w szopie; w środku tej szopy ` 
ustawił dwa piecyki żelazne, aby woda z kół spada- 
jąca kroplami na rozpalone piecyki, wytwarzała parę, 
jak w łaźni, wskutek tego gorąco uniemożliwiało 
tworzenie się lodu. Obok koła większego znajduje 
się otwarte mniejsze, -które służy do młynkowania 
kaszy z różnego zboża. Koło to spełnia jeszcze inną 
czynność. Grzyb obok młyna wystawił stolarnię, ma 
w niej warsztaty, oraz dwie piły: tarczową i taśmo- 
wą; piły te połączone są transmisyą z kołem młyń- 
skiem, wprawione w ruch rżną deski i nawet mniej- 
sze kloce, jak w tartaku. W stolarni tej wyrabia ule 
ramowe do swojej pasieki. Grzyb myśli obecnie spro- 
wadzić maszyny i urządzić przędzalnię, poruszaną 
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wodą, aby wszystkie gospodynie z okolicy mogły 
prząść len i wełnę dokładniej i prędzej, niż na ko- 
łowrotkach. 

Murarze pruscy w Królestwie. Zakłady 
przemysłowe w Zagłębiu dąbrowskiem w Królestwie 
używają do robót budowlanych prawie wyłącznie 
przedsiębiorców i robotników niemieckich, podczas, 
gdy robotnicy miejscowi nie mają pracy. 

Podziemne źródła. Donoszą z Połtawy mia- 
sta na Ukrainie, że w północnej części miasta poja- 
wiły się podziemne rzeki, które spowodowały za- 
padnięcie się kamienic. Dwie kamienice zapadły się, 
przyczem zginęło 4 ludzi, wielka liczba zaś odniosła 
rany. Mieszkańcy dzielnicy opuszczają mieszkania 
jaknajspieszniej w obawie dalszej katastrofy. W Azo- 
wie, przy ujściu rzeki Donu, zabitych zostało wsku- 
tek osunięcia się ziemi nadbrzeżnej sześcioro dzieci. 

Rosyjskie „święto trzeźwości*%. Chyba ku 
rozweseleniu narodów europejskich, które wiedzą do- 
skonale, jakie pijaństwo panuje w Rosyi, władze ro- 
syjskie w Petersburgu postanowiły urządzić 20, 21 
i 22 kwietnia każdego roku »wszechrosyjskie święto 
trzeźwości«. Z rozporządzenia ministra spraw wewnę- 
trznych, w dni te sklepy monopolowe z gorzałką 
będą zamknięte, wzbroniona będzie sprzedaż wódki 
w jadłodajniach, szynkach i restauracyach z wyjątkiem 
restauracyi pierwszorzędnych. 

Car przeciwnikiem wódki. Od szeregu lat 
było zwyczajem carów Rosyi, że po wielkich para- 
dach i manewrach wypijali zdrowie armii — tęgim 
kielichem wódki. Obecnie car Mikołaj zawiadomił 
ministra wojny przez szefa carskiej straży przybocz- 
nej, że ten zwyczaj będzie zniesiony i że jedynie 
komendant wojsk będzie upoważniony wznieść okrzyk 
na cześć cara i innych po kolei członków carskiej 
rodziny. Żałobna to wiadomość dla zwolenników do- 
tychczasowego kursu »wódczanegoc w Rosyi. Obe- 
cne rozporządzenie cara jest w związku z reskryptem 
świeżym p. Barka, nowego ministra finansów w Ro- 
syi, który podnosząc moralne i fizyczne straty, jakie 
picie wódki sprowadza na Rosyę — zapowiada, że 
car potępia używanie silnych trunków na narodo- 
wych i publicznych uroczystościach — wobec czego 


minister rozporządza, aby na przyszłość wszelkie po- ` 


dobne uczty odbywały się bez gorzałki. Podobno 
przyczyną, która wywołała rozporządzenie, jest nie- 
słychany wzrost opilstwa wśród oficerów rosyjskich, 
co do głębi oburzyło cara. Bywały wypadki, że mu- 
siano przerwać manewry lub ćwiczenia, bo oficero- 
wie leżeli pokotem — na pobojowisku flaszek, nie 
zdolni do prowadzenia ćwiczeń, ani manewrów po 
najbliższym postoju. Jakżeż wypadłaby wojna w tych 
warunkach? 

„Komitet trucicieli*. W Petersburgu w dal- 
szym ciągu powtarzają się masowe zatrucia robotni- 
ków. Niedawno znów nagle zachorowało 29 robo- 
tnic w fabryce tytoniowej W. Szaposznikowa. Ro- 
botnice nagle uczuły bóle głowy, duszność i dreszcze. 
Niektóre straciły przytomność. Po upływie pół go- 
dziny wszystkie odzyskały przytomność z wyjątkiem 
jednej, cierpiącej na niedokrwistość. Śledztwo wyka- 
zało, że około godziny 10 rano w różnych częściach 
wydziału maszyn, widocznie wskutek rozlania jakie- 
goś szybko ulatniającego się płynu, zaczął rozszerzać 
się odurzający zapach, który szybko zniknął. Pod 
wpływem tego zapachu wśród robotnic nastąpiły 
omdlenia. Według przypuszczeń władz rozlano płyn 
zawierający różne składniki trujące. Płyn jest tak 
silny, że jedna kropla wystarczy na zatrucie powie- 
trza w pokoju o pojemności kilku sążni sześcien- 
nych. Władze utrzymują, że w Petersburgu zawiązał 
się »komitet trucicieli<. Członków jego policya śledzi. 


Słonie króla Ferdynanda. Król bułgarski 
w stolicy swej Sofii wymyślił sobie ciekawą rozrywkę: 
tresuje słonie. Ma ich cztery, w ogrodzie pod Sofią 
i postępuje z nimi, jak prawdziwy poskramiacz, uczy 
ich przeróżnych figlów i potem bawi tem wysokich 
gości, którzy do niego przyjeżdżają. Słonie już są 
podobno doskonale wyuczone różnych sztuk. 

Napad włoskich bandytów. W pobliżu Tram- 
pani we Włoszech napadli bandyci na pocztę samo- 
chodówą wiozącą kilku podróżnych, ograbili ich i za- 
bili poczciarza. Jednemu z jadących, który wrócił 
z Ameryki i zaoszczędził sobie pieniądze zabrali ban 
dyci 50 tyś. lirów. 

Walka z olbrzymim ptakiem. Gazety fran- 
cuskie donoszą o niezwykłym wypadku, który wy- 
darzył się w miejscowości Mayon, w tzw. Alpach 
nadmorskich. Dwie tamtejsze kobiety Joanna Cou- 
turrier i Ludwika Caramel, udały się w skaliste 
pustkowie, aby nazbierać pewnego gatunku paproci 
i innych ziół, potrzebnych do przyrządzania sławnego 
likieru, tzw. »benedyktynki«. W okolicy jest bowiem 
klasztor OO. Benedyktynów, który produkuje taki 
likier i zakupuje od wieśniaków potrzebne zioła. Gdy 
obie kobiety zajęte były poszukiwaniem ziół, naraz 
w powietrzu pojawił się ogromny orzeł skalny i ło- 
pocąc potężnemi metrowemi skrzydłami, z wściekło- 
ścią rzucił się na Joannę Couturrier. 


twornego napastnika pochwyciła jedną ręką za szpon, 
a drugą za gardziel, i wytężyła wszystkie siły, aby 
nie dopuścić strasznego dzióba do swej twarzy. Tym- 
czasem jej towarzyszka, która z początku całkiem 
straciła głowę z przerażenia, odzyskała przytomność 
i zaczęła z całych sił okładać napastnika grubym 
kijem. Mimo to Joanna byłaby uległa potężnej sile 
ptaka, który bijąc skrzydłami i wpijając coraz zacie- 
klej szpony w jej ręce, już powalał ją na ziemię, na 
szczęście w ostatniej chwili otrzymał tak silny cios 
w czaszkę, iż padł martwy na ziemię. Kobiety, ochło- 
nąwszy ze strachu, zabrały zabitego orła i w try- 
umfie zaniosły go do wsi. Nasza rycina przedstawia 
opisaną walkę kobiet z olbrzymim orłem. 

Polskie ofiary lotnictwa. Gazety donoszą 
o śmierci dwóch młodych lotników polskich, braci 
Gabryela i Piotra Wróblewskich, którzy obmyślili 
jednopłaszczyznowego latawca opancerzonego i do- 
konywali prób na lotnisku pod Lyonem we Francyi. 
Podczas lotu złamało się skrzydło i obaj piloci spadli 
do kamieniołomów. Gabryel Wróblewski zabił się 
na miejscu, Piotr zmarł w drodze do szpitala. Liczba 
ofiar polskich w lotnictwie wynosi obecnie 5 osób 
(dwaj bracia Matyjewicze, porucznik Perłowski i dwaj 
bracia Wróblewscy), 

Dezerter bohaterem. W Paryżu przed sądem 
wojskowym stanął. człowiek, oskarżony o dezercyę 
z wojska, Jan Corinthios, Grek z urodzenia. Miał on za 
sobą pięć lat służby nieskazitelnej w legii zagrani- 


cznej, następnie przyjął obywatelstwo francuskie . 
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i odbył kampanię marokańską w Afryce w szeregach 
kolonialnych wojsk francuskich. Ale wybuchnęła 
wojna bałkańska, Corinthios prosi, aby mu pozwolono 
iść na walkę za Grecyę. Ponieważ pozwolenie się 
spóźnia, mówi on do swoich kolegów: »Jeśli nie będę 
zabity, powrócę«<. Walczy w wielu bitwach, kula tu- 
recka przebija dwa jego świadectwa wojskowe, gre- 
ckie i francuskie, które w jednym pugilaresie ukrył 
na piersiach. Na polu walki otrzymuje rangę kaprala. 
Po ukończonej wojnie, gdy Grecya jest zwycięska 
i wolna, powraca, jak odjechał, na koszt własny. 
Jest ścigany sądownie; to konieczność prawna. Ale 
komisarz rządowy oskarża go w słowach następują- 
cych: »Pragnę, aby za karę tak służył Francyi, jak 
służył Grecyi«, Corinthios mówi: »Jestem dumny 
będąc Francuzem! Przyrzekam spełnić swój obowią- 
zekle Sąd wydał wyrok uniewinniający dezertera- 
bohatera. 

Wierny pies poety. Wzruszającą historyę 
opowiadają pisma paryskie z domu żałoby wielkiego 
poety Mistrala, zmarłego w tych dniach. W ostatnich 
dniach towarzyszył Mistralowi stale jakiś czarny pies. 
Po śmierci Mistrala pies nie chciał przyjąć żadnego 
pokarmu, dniem i nocą wysiadywał u progu pokoju, 
w którym leżał Mistral, spodziewając się może ujrze- 
nia swego pana. W parę dni wieczorem wreszcie 
biedne zwierzę znaleziono nieżywe na progu pokoju. 

Wybryki sobowtóra. W Londynie dobrze 
jest znany porucznik konnicy Hayser, nietylko dla- 
tego, że jest bardzo bogaty i prowadzi szeroki tryb 
życia, lecz również z tego powodu, iż wyróżnia się 
nadzwyczajnem podobieństwem do następcy tronu 
angielskiego ks. Walii. Wynikają stąd nieprzyjemne 
dla przyszłego monarchy angielskiego nieporozu- 
mienia, często bowiem są mu przypisywane wybryki 
hulackie, niezgodne z jego trybem życia. Oto nie- 
dawno król Jerzy otrzymał wiadomość, że następca 
tronu przez kilka dni przebywał potajemnie w Pa- 
ryżu, bawiąc się wesoło w towarzystwie jakiejś pię- 
knej damy. Domniemany wybryk książęcy usiłowa- 
ño zataić przed królową matką, ale bezskutecznie. 
Do głębi wzruszona królowa wezwała młodego grze- 
sznika do porachunku, który jednak bez trudu zdo- 
łał udowodnić swoją niewinność. Wkrótce wyjaśniła 
się prawda i król polecił zwrócić uwagę porucznika, 
aby w przyszłości szanował swoje podobieństwo do 
następcy tronu i zmienił burzliwy sposób życia. 

Morze oddaje swą zdobycz. Niedawno sza- 
lały na południowem wybrzeżu Anglii gwałtowne 
burze, które w kilku miejscach spowodowały różne 
zmiany. I tak na wybrzeżu zauważył pewien listonosz 
na miejscu, gdzie jeszcze przed paru dniami przewa- 
lały się fale morskie, ziemię, na której znajdowały 
się stosy kamieni, wyglądające na mury jakiejś bu- 
dowli. notce dano znać o tem burmistrzowi, 
który przybyszy na miejsce, wygłosił przypuszczenie, 
iż są to ruiny pewnej wielkiej niegdyś wsi, którą 
z końcem 16go wieku pochłonęło morze. Przypu- 
szczenie burmistrza badania potwierdziły. Z morza 
wynurzyła się nietylko wieś, ale nawet wysoka na 
dziesięć metrów wieża kościelna, która jednak wnet 
rozpadła się w gruzy. Jak widać na zdjęciach foto- 
graficznych, ogłoszonych w jednem angielskiem cza- 
sopiśmie z domów pozostały tylko fundamenty. Lu- 
dność okolicznych wsi zbiegła się i natychmiast za- 
częła poszukiwać wśród zwalisk zakopanych skarbów, 
znaleziono jednak tylko sprzęty domowe i różne na- 
rzędzia. Zanim z Londynu przybyła specyalna komi- 
sya, fale morskie znowu zalały tę wieś. W innem 
znowu miejscu, wynurzył się z wody statek angielski, 
który zatonął przed dwustu laty; jestto żaglowiec 
wojenny »Great Anne«, zatopiony w 1690 r. 


Vera Cruz, miasto meksykańskie, zajęte świeżo 
przez Amerykanów, jest głównym portem meksy- 
kańskim nad oceanem Atlantyckim, względnie zato- 
ką meksykańską. Położone jest ono w okolicy pia- 
szczystej, klimat ma bardzo gorący i niezdrowy a liczy 
około 100.000 mieszkańców, w czem kilkanaście ty- 
sięcy północnych Amerykanów i Europejczyków. 
Wprawdzie przystań w Vera Cruz jest otwarta i nie- 
wygodna, jednakże jest bardzo uczęszczaną, bo samo 
miasto jest nader ważnym punktem handlowym 
i wojskowym. Ze stolicą kraju, Meksykiem, łą- 
czy Vera Cruz linia kolejowa długości 350 kilo- 
metrów, 

Siły zbrojne Stanów Zjednoczonych. Do- 
zwolona siła regularnej armii amerykańskiej przez 
ustawę ograniczona jest do 100.000 żołnierzy. Jak 
okazały jednak wojny dawniejsze, mogą Stany w ra- 
zie potrzeby wystawić znacznie silniejszą armię w pole. 
Armia regularna składa się z najemników, najętych 
na 7 lat. Z tych siedmiu lat służą najemnicy 4 lata 
pod chorągwią, a trzy lata znajdują się »na urlopie< 
t. z. są w rezerwie. Każdy żołnierz otrzymuje 2 kor. 
żołdu dziennie. W służbie amerykańskiej znajdujemy 
także 75 skautów indyańskich. Na wyspach Filipi- 
nach utrzymuje Ameryka 52 kompanie. Tę armię 
może Ameryka wystawić w jaknajkrótszym czasie 
jako »pierwszą linię«<, liczba jej wynosi okrągło 
60.0000 ludzi. Drugą linię stanowi wyszkolona mili- 
cya czyli gwardya narodowa. I ta armia składa się 
z najemników, najęych na trzy lata. W roku 1913 
liczyła armia ta 120.800 ludzi. Te siły oczywiście 
nie wystarczyłyby do gruntownej interwencyi zbroj- 
nej w Meksyku, ale zważyć trzeba, że w ostatecznym 
razie Stany rozporządzają wszystkimi swoimi męz- 
czyznami w wieku od lat 18 do 45. Nie są to żoł- 
nierze wyszkoleni, ale energiczni i w cielesnych ćwi- 
czeniach biegli obywatele. Takich w powstaniu Fili- 
pinów Stany zjednoczone miały 140.038, a w wojnie 
hiszpańskiej 312.523, a w wojnie przeciwko Stanom 
południowym 2,778.304. Stany Zjednoczone mogą 
z olbrzymiego swojego zbiornika ludności wystawić 
tyle wojska, aż dopną celu. Dlatego Stany Zje- 
dnoczone czy prędzej, czy później, w każdej wojnie 
zwyciężyć muszą. 

Skarb w łachmanach. O ciekawym wypadku 
donoszą pisma amerykańskie. W miejscowości Ho- 
lyoke Mass, przed rokiem mniejwięcej pewna polska 
dziewczyna, zatrudniona w miejscowej papierni, zna- 
lazła w łachmanach, z których wyrabia się papier, 
dyamentowy naszyjnik. Nadzorczyni w tym oddziale, 

“której dziewczyna pokazała znaleziony naszyjnik, 
ofiarowała jej za niego 15 centów. Lecz Polka była 
na tyle mądra, że nie przyjęła 15 centów i naszyjnik 
zabrała ze sobą. Po pięciu miesiącach dziewczyna 
ta wyszła za mąż za niejakiegoś W. Burko. P. Bur- 
kowa, nie zwykła nosić znalezionego naszyjnika, lecz 
pewnego razu nałożyła go i wyszła do sklepu z mię- 
sem. Właściciel zwrócił jej uwagę, że ten naszyjnik 
ma jakąś wartość. Zainteresowani Burkowie udali 
się do jubilera, aby zbadać prawdziwą wartość na- 
szyjnika, Jeden z nich ofiarował za niego 5 dolarów, 
drugi 25 dolarów, a trzeci 80 dolarów. Ktoś jednak 
doniósł policyi, że pewna rodzina polska chce sprze- 
dać cenny naszyjnik. Policya niebawem zawitała do 
mieszkania Burki i zabrała naszyjnik, Dopiero poli- 
cyi jeden z jubilerów powiedział, że naszyjnik ma 
wartość 500 dolarów. Naszyjnik zawiera dziesięć ka- 
mieni mniejszych i dwa duże. Policya poszukuje wła- 
ściciela. Jeżeli się nikt nie znajdzie, to naszyjnik 
zwrócony zostanie pani Burkowej. 

Pokonanie „Białego Wilka“. Przezwany 
Białym Wilkiem rozbójnik chiński, który na czele 


288 


IROLA: Nr 18 


wielkiej i dobrze uzbrojonej bandy rabował wsie 
i miasta w środkowych Chinach, szerząc tam wśród 
mieszkańców postrach, został wreszcie pobity przez 
wojska chińskie. Aż dwa tysiące ludzi z jego bandy 
podobno poległo w bitwie. 

zwierzyniec na głowie. Moda damska zdo 
bywa się na coraz dziwaczniejsze pomysły, szczegól- 
nie odnośne do kapeluszy. Były więc kapelusze sze- 


“rokie jak balie, kapelusze małe, zaledwie widzialne 


na głowie, przypominające kształtem garnki, talerze, 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.: Józef Banik: Bezpłatnych ogłoszeń nie umieszczamy. ; 


Śpiewającego kosa najlepiej sprzedać komuś znajomemu. — Z. M. 
Powoli wszystko pójdzie; musimy i dla innych miejsce przeznaczać, — 
Kos: Umieścimy. — Józef Gaber w W. Ł.: Niech pan napisze 
pod jednym z poniższych adresów: P. Samek, rzeźbiarz w Bochni, 
lub p. Wałaszek, rzeźbiarz, Kraków, ul. Karmelicka, — Rudolf 
Chlebowczyk: Nadesłane wiersze nie nadają się do druku, gdyż 
rym w nich dość dobrze kuleje. — Wojtek z Rzędzina Prace auto- 
rów z pod słomianej strzechy, o ile są dobre, chętnie drukujemy, wy- 
nagrodzeń pieniężnych nie dajemy, bo nie mamy z czego. — Br. J2- 
nowska w M. N.: Zazdrość — brzydka rzecz. — Józef Kapuściń- 
ski w L.: Niech Pan napisze do księgarni św, Wojciecha w Pozna- 
niu, lub Drukarni nakładowej w Krakowie ul, Kopernika 8. — Sta- 
nistaw Janiszewski w P. O., Rozwiązania dobre, 


koszyki i inne sprzęty domowe. Nosiły już panie na 
głowach istne ogrody kwietne, owocowe, warzywne, 
obecnie przyszła kolej na kapelusze ze zwierzętami. 
Eleganckie Paryżanki ukazują sie”w kapeluszach, 
ozdobionych wypchanemi zwierzątkami. Dotychczas 
dają się spostrzedz tylko drobniejsze okazy świata 
zwierzęcego, jak myszy, wiewiórki, króliki i t. p. 
Większych zwierząt chyba moda nie wprowadzi i nie 
będą panie z pewnością nosiły na głowach wypcha- 
nych lisów, kotów, indyków lub kogutów. 


Ceny bydźa na targowicy krakowskiej w dniu 28 kwietnia; 
Płacono z jeden cetnar żywej wagi: 
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SVa M TVR SYS DYR DYS 
Zagadki do nagrody. 


1. ZAGADKI. 
(Ułożył Jan Wojnar). 
a) 


Imię żeńskie w świecie znane, 
U nas mało używane, 

Z przodu literę dodacie 
Nazwę kraju otrzymacie, 


b) 


Nazwą kraju niewielkiego 
Jestem, a kiedy do tego 

Z przodu literę dodacie 
Znów kraj drugi otrzymacie, 


c) 3 
Dwa znaczenia w jednem słowie, 
Jak się ono, zgadnij, zowie 
Pierwszem liczbę oznaczamy 
Drugie koło domu mamy, 


a) 
W całym świecie jestem znana, 
Siostra Litwy ukochana, 
Mają mnie króle, cesarze, 
Nawet niekiedy nędzarze, 


Ważny tylko z 
MARKĄ OCHRONNĄ! 


RSE 


MAŚ 


z apteki B. FRAGNERA, PRAG III. 
uspokaja bóle, łagodzi zapalenie, chłodzi, 
ułatwia leczenie, untyseptyczna maść odciąga- 
jąca w każdem gospodarstwie jest niezbędną. 
Puszka tylko po 70h. we wszystkich aptekach, 


Nie pod jedną formą ale, 
Bo niektóry ma mnie stale, 
Zdobię drzewa i obrazy, 
Głowy, kwiaty, ile razy 


Ma mnie kto'w wielkich ilościach, 
Zapomni o wszystkich troskach. 
e) 


W polu rośnie owa rzecz, 

Brzmi jednakowo wprzód i wstecz, 
Z trzech liter się tylko składa, 

A dziatwa ją chętnie jada, 


2. KWADRATY MAGICZNE. 


(Ułożył Franciszek Krzanowski). 


Tkanina, 
Fusy. 
Boli. 


Imię męskie, 


=) 


Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
piękną książkę. 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dę może wylosować tylko prenumerator Roś, 
Termin do 9 maja 1914 roku, Adres: 
Redakcya Roli, Kraków, ulica św. 
Tomasza l. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 16 «Rolia: 
1. Arytmogryf: Dalmacya. 2. Szarada: 
Szynka. 3. Szarada: Napad. 4. Szarada: 
Apolinary. 5. Łamigłówka: Żeglarz usta- 
wił wszystkich w jednym rzędzie w ten 
sposób: 1 chrześć., 1 żyd. 2 chrześć., 
3żydów, I chrześc., 2 żydów., 2 chrześc., 
2 żyd. 3 chrześc., 1 żyd. 6. Szarada: 
Ostrawa. 


* s 


* * > 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązanie 
wszystkich zagadek nadesłali PP.: Józef 
Synowiec z 5, E. S, z Br. W., Wojciech” 
Dybka z Rz., Józef Kowal z H., Kazimierz 
Kowalski z K, 


Inni nadesłali rozwiązania łamigłówki 
błędne, A 


Nagrodę p. t. Tragedya w Glinia- 
nach wylosował p. Wojciech Dybka z Rz. 


Na koszta poleconej przesyłki prosimy na- 
desłać 45 h. 


|4W KASZLU, CHRYPCE 
JI KATARACH Syn diaa szybko 


go gorąco przez lekarzy, usuwającego nawet kurczowy kaszel 


THYMOMEL SCILLAE 


= zapteki B. FRAGNERA, PRAGA 2O8-III. Przy za- 
<A płacie z góry przez pocztę od 2 K. go h, jedna flaszka 
opłatnie. Flaszki po 2°20 K, we wszystkich aptekach, 


Uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St, Bassara. 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego, 


| 
| 


| PORY TENEYY"TEET"E" 


MŁYNEK DO KOSCI 
»Heureka< niezbędny dla każdego 
gospodarza. Od K. 24*— za sztukę 
wzwyż. Sprzedano w przeciągu 3 lat 
przeszło 306.000 sztuk. 

| Proszę żądać szczegółowego prospe 
ktu i cennika od firmy Johann 
Baldi Schärding ajm Inn. 
L Ob. Oest. Specialgeschaft fir 
Grefliieelzucht. 


Polecenia godne: ziemniaki do sadzenia! 


Wczesne, wytrzymałe cesarskie korony, wczesne białe ró- 
żanki, wczesne Paulzena Juli Niezen (ziemniaki do sałat), 
Cimbals wczesne, wytrzymałe książę Bismarck, profesor 
Wohlitmann, Wohltmann 34 (z Lochowa), Bóhms Hassia, 
Magnumbonun, z niemieckiego znanego towarzystwa rolni- 
czego. Dostawa według wskazówek D. L. H. Uprawa na pia- 
szczystej glince lub gliniastym piasku, 200 metrów nad po- 
wierzchnią morza, — OTTO REHSCHUH, właściciel dóbr 
Looswitz kr, Bunzlau. Ober Schlesien. 


Tanie pierze. 


1 kg: s:artgo, dobrego, dartego 2 K.; lepsze 
go 2 K. 40 h.; naji. nawpół ulał'ge 2 K. 80h.’ 
uiałego 4 K.; i 
1kg. naji. śnież: 


Wajlepsze czaskia tródto 


łego pucbowatego 5 k,l; hai 
białego mo 0:40 18 ki 
szarego pucłu s k., 7 kor.; białego dobrego 
10 kor.; najlep. puchu brzusznego 12 kor. -Przy odbiorze 5 kg. tranko. 


Gotaa posol t lub żółt. inletu 
rubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego, lu „ inle 
AA 1 LB 180 cm. dług 120 cm. szer. z 2-ma poduszkami każda 
6 cm. dług, 60 cm. szer. m) Pęd nowem, szarem, bardzo trwałem 
puchowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K... puchem 24 K., POMOZE pie- 
rzyny 10 K., 12K., 14 K., 16 K., poduszki 3 K., 3K. 50h., 4 K., plerzyna 
a 200 ćm. dług., 140 cm. szer. 13 K., 14 K, 70 b 17 K. 80 h., 21 K., po- 
duszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 K. 50 h. 5 K, 20 h., 5 K. 70h. Pod- 
ściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dł. 116 cm, szer. 12 K.80 h. 
14 K. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 «. wysyłane są opłatnie. Za- 
miana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy, 
8. BENISUCH w DESCHENITZ Nr. 834, Czechy. 
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Chiał, to dał. 


Wojtek przychodzi do domu z nosem stra- razy? 


sznie spuszczonym na kwintę, — Ano, bo dał! 
— Co ci to? — zapytała żona, 
— Ha, mój pan chciał mi dać cztery razy 


w gębę! 


Koncesyonowane reskryptem 
c.k. Ministeryum spraw. wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 

L. 4647. 


„WISŁA” 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń: 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


zasługuje na poparcie jako naj- 
tańsze krajowe Towarzystwo 
asekuracyjne. 


aaa z ZE 0 


— Więc bie gadaj; że ci chciał dać! 
— No, gdyby nie był chciał, nie byłby dał! ż 


BOCIANA 
„WISŁA* 


ramą aż! 


GENTRALIN 


(prawnie ochronione N, 58644). 


najlepszy, najwydatniejszy, przeto 
najtańszy 


b proszek karmny 
a szybkiego tuczenia dla wszystkich zwierząt domowych. 


Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła, 
Proszę uważać na plombę i podłużną markę ochronną, 
Ceny: !/, -kg. 75, I kg, K. r50, 5 kg. K, 5'60., 12 kg. K. 12, 
20 kg. K. 18., 50 kg. K. 40., 100 kg. K, 78. 


Fabryka centraliny, Nowy Iczyn 106. 
Zastępca dla zachodniej Galicyi i wschodniego Śląska 
B. Dancewicz, Wadowice. 


Ogioszenie. 


Z powodu ciężkiej choroby sprzedam realność wolną 
od wszelkich ciężarów, przy drodze powiat, pół kilometra 
od miasta Brzostka, pow. Pilzno. Dom murowany o 4 ubi- 
kacyach w tym odpowiedni sklep, masarstwo, trafika, kon- 
cesyonowany wyszynk wszystkich trunków. Stajnia murow., 
2 chlewy, stodoła murow., spichlerz, dachy ogniotrwałe, wszy- 
stko gustownie w czworobok zestawione. Przy domu ogród 
i młody sad, 7 m. gruntu, ziemia rędzinna, położenie równe 
w kwadratowym kawałku, Realność nabyć można na spłaty 
w kilku latach, interes objąć można od 1 lipca 1914. Kościół, 
szkoła, poczta, sąd pow. w miejscu. Bliższych wiadomości 
udzieli właściciel realności JAN KOLBUSZ, Nawsie, p. Brzostek. 


— A skąd ty wiesz, że chciał dać cztery 


Refleksya Antka terminatora: 
— Żeby to majster i chlebek tak sumien- 
nie smarował, jak on nieraz mnie smaruje, 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


Udziela swoim członkom ubez- 
pieczonym we „Wiśle* poży- 
czek na weksle lub skrypta 
dłużne na najniższy procent 
i najdogodniejsze warunki 


spłaty. 
Przyjmuję wkładki na książeczki 


i płaci od nich 5,)'. 


Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 
duszów. 

Udziały członków przynoszą dywidendę. 


BANK PRZEMYSŁOWY 2 wik: księstwem knakowstiem 
FILIA w HEAWRANKCDWWNIE. Rynek gi. BA. 


Kapitał akcyjny K 10,000.000. Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący za k korzystnem oprocentow aniem. Uskute- 
cznia kupn o i sprzedaż papierów wartościowych, walut, czeków efc. i przekazuje kwoty do wszystkich miejscowości krajowych i zagranie żnych. 
DZIAŁ PRZEKAZÓW DO AMERYKI 


w w. pkn ajkróts zej: drodze ina nader Pizystę paeh w artnkach. Wszelkich dotyczących wyjażołć ń i informacyi 


udziela sie bezp łatnie, 


Kii A ESP Godzięńńie w Ódź, 9-1 rzad |połndnie i 0 orain zw jątki jiem niec lziel i świąt. 
9 375 'POF yją 


Objęliśmy wyłączne zastępstwo sprzedaży 


u Gebr. Muscat, Breslau 7. 2 Maczek kostnych odkljonych i nieodklejonych í 
T a Ake. Tow. Zakładów Chemicznych £ 


wun ain R * Stren” w Warszawie. 


h A) Szczegółowe warunki na żądanie. 

przy zakupnie prólna ] 

PA sy „a Keno. Syndykat Rolniczy w Krakowie. ( 

Cenniki i probki na żądanie = 4 ja = 5 R 
darmo I opratnie wysyłd » 


- Pierwszorzędna 


* Tkalnia Ny E. Cihelka v Háji 
sJózela Jórasza, Śląsk. austr. 

Pod op. Najśw.Rodziny i | poleca udoskonalone pompy stuz 

W Korczynie | | dzienne i naścienne ssące ido ściąć 

N peA ; ipt II gania wody do rezerwoarów, wodo⁄ 
Sz undan ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, 

łańcuchowe pompy, ruchome (uto- 

rowane) pompy, samoczynne napa” 

jacze i wszystkie gospogarskie HR 

dzenia, 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. : / F Cenniki i kosztorysy 


Maciek bzdura 


wesołe opowiadania parobka wiejskiego, 
niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 
adresem : „ Rota“, Kraków, ul. Ai 


Tomasza 32, a otrzymają opłaconą | 3 nA, Prawdziwym skarbem 


za darmo, 


odwrotnie, Kto chce uśmiać się, niech 


dla każdego Polaka i najpięk- 
„zaraz posyła pieniądze ! 


niejszym podarkiem jest 


—IIESEJIE= EANASEGI INEO | KSIĄŻKA 


Maem rnanan aie amia az e u AA A AA aa ie i Sy 
„Z CHŁOPSKIEJ NIWY“ JA A NABOŻEŃSTWA 


opowiadania ludowe „dj 
EDMUNDA ZECHENTERA > zawięrająca wszelkie Na- 
; ki bożcóstwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 
pe pd sogi Bako „ROM ` Cena e emplarza w ozdobnej oprawie 


z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 
Rola niech będzie w każdej chacie- 


Ona rozrywkę da ci, bracie! =æ korony. 


L ; Zamówienia: wraz z należytością nadsyłać nałeży do sę 
Ariel rodak ii piaty ĄDMINISTRACYI „ROLI“ W KRAKOWIE. 


